RENE. 


NOCE CABIRII 


Jedną z najciekawszych pozycji warszawskiego Festiwalu Festiwali jest film 
reżyzerii Federico Felliniego z Giulietłą Masinq w roli głównej. Na okładce 
widzimy słynną aktorkę niesioną przez dwóch mężczyzn w scenie z iego filmu 
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Tę parę aktorów znamy już z filmu „La Strada". Richard 
RBaschart gra w „II Bidone* niewydarzonego malarza o prze- 
zwisku „Picasso”, xaś Giulietta Masina — jego żonę Iris 


HISTORI 


Bohaterem „Historii jednego myśliwca" jest lotnik Stefan Za- 
remba. Tę rolę gra Bogusz Bllewski znany nam m. in. z fil- 


mów „Zimowy zmierzch” 
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„Spotkania” reż. S. Lenartowicza 


Postać szefa złodziejskiej bandy — Augusta odtwarza Broderick Crawiord, 
aktor teatralny, filmowy 1 telewizyjny. W roku 1549 zdobył on tzw. „Oskara* — nagrodę Aka- 


amerykański 


demii Sztuki i Wiedzy Filmowej w Les Angeles za kreację w fllmie „Wszyscy ludzie króla« 


Scenariusz: Federico Fellini, 
le Flalano 1 Tullio Pinelli 


Federico Fellini 
Otello Martelli 


Wykonawcy: Augusto — Bro- 
derick Crawford, Iris — Głu- 
lietta Mastna, „Picasso* — Ri- 
chard Baschart, Roberto — 
France Fabrizi. W pozostałyca 
rolach: Głacome | Gabrielh, 
irene Cefaro, Alberto de Ami- 
cis, Lorella de Luca, Sue 
Ellen Blake, Lucietta Mura- 
tori. 


Produkcja: 
chy) — 1956. 


„Titanus" (Wło- 


JEDNEGO MYŚLIWCA 


Scenariusz: Stanisław Skal- 
ski, Hubert Drapella i Jacek 
wejrech 

Reżyseria: Hubert Drapelia 

Zdjęcia: Karol Chodura 
Muzyka: Andrzej Markowski 
Wykonawcy: Stefan — Bo- 
gusz Bilewski, Margaret — 
Krystyna Iwaszkiewicz, Ka- 
sia — Damuta Nagórma, Sta- 
szek — Jan Machulski. W po- 
zostałych rolach: dane Ridg- 
way, Kazimierz Dejunowicz, 
Kazimierz Fabisiak, Emil Ka- 
rewicz, Miłosz Maszyński, Ar- 
tur Młodnicki, Zbigniew Ko- 
man, Włodzimierz Skoczylas 
Igor Smiałowski. 

Produkcja: Zespół Autorów 
Filmowych „Studio* — 1857. 
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Treść tego filmu osnuta jest 
wokół perypetii kilku pol- 
skich pilotów, którzy w cza- 
sie ostatniej wojny znaleźli się 
ra terenie Wielkiej Brytanii 
i walczyli w szeregach RAF. 
vspółautor scenariusza tego 
filmu — major Skalski — jest 
jednym z najsłynniejszych 
polskich lotników z czasów 
„Battle ot Britain" Bohate- 
rem jego filmu jest porucz- 
nik, a później kapitan lotni- 
ctwa.— Stefan Zaremba. Nie- 
poślednię rolę w jego przygo- 
dach odgrywają sprawy ser- 
cowe związane z osobami 
dwóch przystojnych dziew- 
cząt: Angielki Margaret i Pol- 
ki z Francji — Kasi. „Histo- 
ria jednego myśliwca" stano- 
wi debiut reżyserski w filmie 
fabularnym Huberta Drapelli. 


„Ml Bidone" znaczy w lombardzkiej gwarze mniej więcej tyle 
<o naciągacz, zaś słowo „bidonare* — nabierać, bujać, zdobyć 
zaufanie upatrzonej ofiary, oszukać ją | zniknąć. Toteż film 
twórcy „La Strady", reżysera Federico Felliniego nosi nie 
przypadkowo taki tytuŁ Opowiada bowiem o szajce spryt- 
nych złodziejaszków żerujących na naiwności ubogich mie- 
szkańców wsi i miasteczek. Banda zawdzięcza swe sukcesy 
i powodzenie najrozmaitszych akcji głównie pomysłowości 
swego szefa, Augusta. Oprócz niego do szajki należy również 
niewydarzony malarz o przezwisku „Picasso”. Jego żona po- 
czątkowo nie zna źródeł dochodów męża. Gdy poznaje całą 
prawdę. stara się go nakłonić do porzucenia niebezpiecznego 
procederu. Przywódca złodziejaszków Augusto pod wpływem 
swych przeżyć osobistych załamuje się i chce oddać z po- 
wrotem pieniądze wyłudzone od biedaków. Jego przyjaciele 
nie mogą tego zrozumieć i rozprawiają się brutalnie ze swym 
szefem. „Il Bidone", podobnie jak wyświetlana u nas „La 
Strada" oraz „I Vitelloni" Felliniego. nosi na sobie — zda- 
niem krytyki — wpływy egzystencjalizmu, ukazującego fata- 
lizm ludzkiego losu, daremność wysiłków dotarcia do człowieka 


KSIĘŻNICZKA SEN 
(Sen Hime) 


Scenariusz: Fużi Jahiro 
Reżyseria: Keigo Kimura 
Zdjęcia: Kohci Sugljama 


Muzyka: Fumio Hajasaka 
Wykonawcy 


Tojotomi — 
Pani Jodo — Czieko Higasz- 
jama, Jejasu Tokugawa — 
Denżire  Okeczi,  Tadanobu 
Honda — Takaszi Mita, Ocho- 
bo — Koko Mine, Dewa Sa- 
hazaki — Isae Jamagata, Szin- 
roku Juasai — Kenżi Sugawa- 


ra. 
Produkcja: .Masaczi Naga- 


ta dla Diaei* (Japonia) — 1954. 
Jako materiał fabularny do 
scenariusza tego barwnego 
filmu japońskiego posłużyła 
siedemnastowieczna _ legenda 
samurajska. Jej bohaterką jest 
piękna księżniczka Sen. która 
przeżywa tragicznie swe spra- 
wy sercowe.  Odtwórczynią 
roli tytułowej jest aktorka 
Masziko Kio znana polskim 
widzom z wyświetlanego na 
naszych ekranach filmu „Wro- 
ta  niekigt". cja filmu 
.Księżnićzka Sen*_ rozgrywa 
się w burzliwym okresie walk 
samurajskich rodów o władzę. 


Masziko Kio jako księżniczka Sen 
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Spotkania i rozmówki 
Z AOGANE 


Kostiumolog, scenograf i malarz 


Na sali gusną światła. Zaczyna się seans filmowy. Przed 
oczami widzów przewija się długi korowód nazwisk twórców 
filmu. Scenarzysta, reżyser, operator — wreszcie scenograf 
i kosttumolog. Te dwa ostatnie zawody filmowe nie ciesrą się 
u mas dużą popularnością, a przecież od pomysłowości t inś 
wencji scenografa czy kostiłumologa — twórców Oprawy pła- 
stycznej dzieła filmowego, zależy bardzo wiele. 

Dziś więc przedstawiamy czytelnikom Bolesława Kamykow- 
skiego — kostiumologa i scenografa wielu naszych filmów 
fabularnych. 

— Moją najpoważniejszą pracą filmową — opowiada Kamy- 
kowski — było projektowanie kosttumów do filmu „Król Ma- 
ciuś I*, Jest tam około trzystu rozmaitych strojów, przygo- 
towywałem je przeszło siedem miesięcy. 

— Czy przy projektowaniu opierał się pan na jakichś wzo- 
rach, np. historycznych? 

— Wykiuczyłem z góry wszelki historycyzm. Wymagała tego 
zresztą koncepcja filmu. trochę bajkowa, nierealna. Starałem 
się raczej wyobrazić sobie, jak dziecko poszcze. 
gółne postacie filmu. Np. minister wojny powinien mieć sza- 
blę i rewolwer, a minister skarbu — żółtą kamizelkę jakby 
z zioła. Zaś królowie, z którymi król Maciuś toczy wojnę, 
przypominają figury z 'kart do gry. p 

— Pana najzabawniejsze wydarzenie filmowe? 

— Kareta w filmie „Syrena Warszawska”. Zrobiłem ją ze 
zwykłej, starej dorożki, czym wprawiłem w osłupienie całą 
ekipę. Sądzili omi oczywiście, że będzie to jakiś bardzo wy- 
myśtny projekt. 

Nasza rozmowa odbywa się we wrocławskim atelier. Ka- 
mykowski jest bowiem drugim scenograjem 1 kostiumologiem 
filmu „Pigułki dla Aurelit". Tu najlepiej można przekonać się. 
ile trudu trzeba włożyć w urządzenie wnętrza calego kościo- 
ła. zbudowanego w hali zdjęciowej. Jest tutaj male muzeum 
rekwizytów pościąganych przez Kamykowskiego i jego współ- 
pracowników z najróżniejszych miejsc. 

W ogóle Kamykowski — to złoty człowiek dle filmu. Pro- 
jektuje dekoracje i kostiumy, urządza wnętrza, maluje i ry 
suje, a nawet rzeźbi. Pracuje także dla wielu teatrów tar. 
szawskich, krakowskich i śląskich. 


Rozmawiał (pei) 


Polscy filmowcy 
na Spiłsbergenie i Sycylii 


Polskie filmy oświatowe i 
popularno-naukowe, mimo iż 
są oglądane na ekra- 
nach w kraju, mają już wy- 
robioną dobrą markę w świe- 
ele. Świadczą © tym liczne 
nagrody i wyróżnienia, przy- 
znawane tym filmom na mię- 
dzynarodowych konkursach i 


przeglądach. 
(W 1368 roku lódzka Wytwó! 
nia _ Filmów Oświatowych 


przewiduje realizację ezter- 
dziestu pozycji W porówna- 
niu z rokiem ubiegłym orna- 
cza te prawie podwojenie pro- 
dukcji. 
Wto- 
Puchalskiego — 
jednego z nmajwybitniejszych 
realizatorów " filmów | przy- 
redniczych — otrzymają w 
bież roku jego kolorową 
ze wiza Gala" Bolaie- 
nie 7 Bokate- 
rami tego filmu są zwierzę” 
ta i rośliny Spitsbergenu. W 
tym roku reż. Puchalski wy- 
Viera się ma fiórd Hornsund, 
gdzie przy pamocy kamery 
prowadzić będzie bezkrwawe 
łowy na grubszą zwierzynę — 
biale niedźwiedzie | foki, któ 
re w lecie zesziego roku wy- 
wędrowały 21 tej części Spiós- 
Berzem 
Projektowana jest wyprawa 
polskick Dielozów na Sycylię. 
© ile dojdzie 'ona do skutku 


Śmie wsze okazy fau- 
ny Śródzie! Z in 
nych  fiitaów 


mależy wymienić barwną 
krótkometrzżówkę _„Motyie”, 
przygotowywaną przy współ- 
pracy Instytutu Zoologii PAN, 
oraz „Serce* — obrar przed” 
stawiający pracę tego ważne- 
go narządu ludzkiego organiz- 
mu. 

Wśród filmów poświęconych 
fizyce znajdziemy średniome- 
trztówkę pt. „Niewidzialny 
detektyw — o ” jednym ze 
sposobów zastosowania izoto- 
pów oraz „Rok Geofizyczny" 
— reportaż z prac prowadzo- 
mych przez ekipy  Międzyna- 
rodowego Koku Geofizyczne- 
zo. 

(W dziale filmów poświęco- 
nych ochronie zdrowia zapła- 
Bean realizację krótkome- 
trażówek ilustrujących walkę 
z klęskami społecznymi — al- 
koholizmem i chorobami we- 
nerycznymi. 

W związku ze zbliżającym 
się tysiącieciem państwa pol- 
skiego Wytwórnia Filmów 
Oświatowych pragnie nakrę- 
<ić awa obrazy. opa- 
wie o kolebce naszej państwo- 
wości — Gnieźnie, Gopie i 
Kruszwiey, drugi 


t Oibii*. 
Powstanie także kilka fi 
mów poświęconych kulturze i 
Sztuce, m. im. średniometra- 
żówka „Muzeum na Wawełu” 
eraz film © Wyspiańskim. 


Taromha.. 
KOCE 


SZESNAŚCIE polskich  fii- 
mów fabularnych zakupiła u 
nas ostatnio Węgierska Agen- 
cja Filmowa. Filmy te wejda 
na ekrany węgierskie jeszcze 
w bieżącym roku. Wśród za- 
kupionych obrazów znajduje 
się również „Eroica”, o któ- 


rej sukcesie na polskich ekra- 
nach donosiła już swym czy- 
telnikom prasa węgierska. 

W OBERHAUSEN (NRF) od- 
był się w dniach od 11 do 16 
lutego 


liezwykła po- 
dróż* I „Prof. Filutek w par- 
ku". Do jury zaproszono z 
Polski red. R. Szydłowskiego. 

POKAZ _ polskich filmów 
krótkometrażowych zorganizo- 
wała ostatnio w Berlinie re- 
dakcja dziennika Telegraf", 
wychodzącego w strefie za. 
chodniej. Redakcja ta syste- 
matycznie organizuje pokazy 
filmów krajów demokracji lu- 
dowej. Uczestnikom pokazu 
podobał się najbardziej film 
„Niedzielny poranek* reż. A. 


„ZAMACH” — to tytuł no- 
wego filmu fabularnego, któ- 
ry reżyserować będzie J. Pas- 
sendorfer _ (twórea filmu 
„Skarb kapitana Martensa* 
"Tematem scenariusza napisa- 
nego przez J. St. Stawińskie- 
go jest słynna akcja na kati 
Warszawy, Kutscherę. „Za- 
mach” je realizowany w 
zespole ILUZJON. Zdjęcia 
plenerowe wykonane zostaną 
ma wiosnę w Warszawie. 


QD REDAKCJI: ze 


Strzelanina w kościele 


jak 


ślają — stanowi fragment se. 
fabularnego „Pigułki dla Aurelii", reżyserowanego przez St. 


Lenartowicza. 


Kościół zbudowano” we wrocławskim 


się na pewno czytelnicy domy- 
nsacyjnej sceny nowego _ filmu 


atelier 


liimowym. Na zdjęciu — aktor C. Przybył grający rolę hitle- 
rowskiego żandarma, obok przy kamerze stot operator A. Staś 


kiewicz. W następnym numerze 


taż z realizacji „Pigułek* i 


„Filmu* zamieścimy repor- 
rozwiązanie zagadki strzałów 


Nasz bułgarski korespondent 
Metody Metodiew donosi, że 
w styczniu br. odbył się w 
Ośrodku Kultury Polskiej w 
Sofii wieczór, poświęcony pol- 
skiemu_ filmowi fabularnemu. 
Przemówienie na temat po- 
wojennej polskiej kinemato- 
grafii wygłosił operator bul- 
£arski, absolwent Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej w 
Łodzi — Georgij Karajorda- 
now. 

Podkreślił on zwłaszcza wa. 
gę systemu twórczych zespo- 
łów filmowych, których po- 
wstanie było zwrotnym mo- 
mentem w rozwoju połskiego 


POLOMIEŁ 


kałgarski | 
U jej kinemategrafii 


filmu fabularnego. Karajorda- 
now omówił również projekty 
współprodukcji filmu polskie- 
go z kinematografiami innych 
krajów | interesujące wyniki. 
które ta współprodukcja już 
przynosi. Na zakończenie swe- 
£o referatu prelegent szczegó- 


łowo scharakteryzował twór: 
czość polskich realizatorów — 
ze starszego pokolenia, Ale- 
ksandra Forda. z młodszych — 
Andrzeja Munka i Stanisława 
Lenartowicza. 

Omawiając film Munka — 
„Człowiek na torze”, Karajor- 
danow zaznaczył, że tworząc 
ten film autor wykazał wiel- 
ka intuicję, wyczuwając glę- 
bokie przemiany, które na- 
stąpiły dopiero po realizacji 
tilmu. 

Przepełniona do ostatniego 
miejsca sala żywo i serdecz- 
nie reagowała na słowa pre. 
legenta. 


FESTIWAL FESTIWALI FILMOWYCH 


fostiwal — 


ta stiwalTe 
fiimowychs = 


Festiwał Festiwali Filmowych, zaina: 10 tut: Ć 
wielkim powodzeniem | uznaniem słośczacy M, zodi. Te ie 
Wymajmu Fiłmów, „Życia Warszawy” i 


w latach następnych, « 
zdjęciu — kino UMoskia”. we 


STIWAŁ 
FESTIWAL 


stołecznej publiczności. Ta interesujące 
„Expressu p 
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Na taśmie dźwiękowej 


ODWAUMI 
MUĄCALI 


jeszcze raz o „Eroice”, 

chociaż o niej już tak 

wiele pisano. 

A jednak nie ipisano — 

jak zawsze — o jednym, 
jak by tego jednego w ogóle nie było: 
o muzyce filmu. 

Dziwna rzecz z tą muzyką filmową. — 
Na muzyce się nie znam — słyszymy często 
głosy — więc i o jej roli w tym filmie nic 
nie mogę powiedzieć! 

Nie mogę czy raczej nie chce mi się? Bo 
wszak nie trzeba być wielkim znawcą, aby 
po prostu, po ludzku, z pozycji widza (i słu- 
chacza) kinowego dać odpowiedź na pyta- 
nie: czy muzyka w danym filmie pomaga 
w jego odbiorze? Czy wiąże się z jego tre- 
ścią, z jego ideą, z jego nastrojem? A może 
jest tylko obojętną, banalną ilustracją mu- 
zyczną? Czy też może nawet... przeszkadza? 
I to zarówno realizatorom, jak i' widzom 
ną _ sali. 

Jeśli chodzi o mnie, [to nie obawiam się 
stwierdzić, że muzyka Jana Krenza do fil- 
mu  „Eroica* jest arcydziełem, wydarze- 
niem dużej miary. Oto jej cechy: trafność 
pomysłu, świeżość inwencji, prostota formy, 
całkowita zgodność z tematem filmu, no- 
woczesność warsztatu kompozytorskiego, od- 
waga w użyciu właściwych środków wy- 
razu. Wykazuje ona niezwykłe wczucie się 
kompozytora w atmosferę filmu, pełne zro- 
zumienie intencji wszystkich współtwórców 
tego dzieła: scenarzysty, reżysera, operatora, 
aktora. 


NIECO O „KANALE*' I „KAPELUSZU" 


Już w filmie „Kanał* Jan Krenz dał 
świetną próbkę swego talentu. Jego muzy- 
ka w dużym stopniu — znacznie większym, 
niż to się wielu widzom wydaje — zawa- 
żyła na tak wysokich ocenach filmu, na 
jego triumfach festiwalowych, na powodze- 
niu u publiczności polskiej i obcej. 

W filmie „Kanał* aż się prosiło, aby sce- 
ny batalistyczne „podpierać”, „wzbogacać”, 
„wzmacniać* możliwie hałaśliwą muzyką, 
Z rozrzutnym użyciem perkusji, kotłów, fan- 
far i całego arsenału środków orkiestrowych, 
od wieków już służących dla oddania grozy 
i zgiełku bitwy. Taki „program* podsuwał 
natrętnie scenariusz filmowy. Więc zwróćmy 
uwagę na zagadnienie programowości w 
muzyce filmowej Krenza. 

Sądząc na podstawie dwóch |wspomnia- 
mych filmów, kompozytor ten unika jak 
ognia muzyki o charakterze programowym, 
nie mówiąc już o naturalistycznym stoso- 
waniu efektów akustycznych, _ „wziętych 
z życia". Świetnym przykładem jego metody 
twórczej są sekwencje, w których akcja 
rozgrywa się w samych kanałach. Żadnego 
„szumu wody”, „wycia wichru” itp., lecz 
muzyka niesamowita w nastroju, niby dale- 
kie westchnienia, echa, szmery. Nie_sposób 
uchwycić uchem jej melodii, a przecież jest 
melodyjna. Nie potrafimy określić systemu 
jej budowy, a jprzecież tworzy tak precy: 
zyjny, skomponowany w każdym fragmen- 
cie, układ. 
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Przy okazji wyświetlania filmu „Kapelusz 
pana Anatola" czytaliśmy wzmiankę, że 
kompozytor Jerzy Harald pisał część tej 
muzyki „na kolanie", już w czasie nakręca- 
nia danych scen filmu. I że taka właśnie 
twórczość „na gorąco" dała w efekcie świe- 
żość inwencji, bezpośredniość i wiele in- 
nych dobrych rzeczy. 

Wydaje mi się, że jest to sąd zbyt pochop- 
ny. Najbardziej nawet świeża i żywiołowa 
inwencja musi być uzupełniona solidną, 
mozolną — choć tak nieefektowną i nie- 
widzialną dla odbiorcy — pracą. Na długo 
przed realizacją muzyki filmowej, przed na- 
graniem — jej zasadnicza idea, układ, 
wprowadzenie jakichś nowych, zaskakują- 
cych pomysłów muszą być gotowe na war- 
sztacie kompozytora. A że muzyka do „Ka- 
pelusza” powstała ad hoc? Owszem — od- 
czuwało to wielu widzów czy raczej słu- 
chaczy w kinie, z których żaden nie zaniósł 
do domu ani jednej melodii, ani jednej 
piosenki. 

Wracajmy jednak do Krenza. W związku 
z „Kanałem* warto jeszcze zwrócić uwagę, 
jak trafnie stosuje kompozytor i reżyser 
ciszę, milczenie. Raz jeszcze okazało się, że 
tylko przez kontrastowanie z ciszą fortissi- 
mo zdaje się rozsadzać niebiosa... 


ZNOWU O „EROICE* 


„Scherzo alla polacca”? Wydawałoby się, 
że nic prostszego, jak dać wstęp orkiestro- 
wy, potem jakiś patetyczny polonez, trakto- 
wany w charakterze motywu przewodnie- 
go — przecież mamy tu nawet podtytuł: 
symfonia! Od czasu do czasu te polonezowe 


Doskonałym pomysłem jest w 
tyw trąbki towarzyszący postaci 


„Eroice* mo; 
Dzidziusia 


A jaka muzyka powinna przygrywać Węgrom: 
Czardasz! Ale nie w „Erolce”... Nie u Krenza... 


JAN KRENZ 
autor muzyki do filmów „Kanał* 1 „Eroica* 


wariacje przerywać fragmentami muzyki 
„wojennej”. Potem wprowadzić jakieś jaz- 
zowe echa do rozmowy Dzidziusia z lekko- 
myślną telefonistką, a w scenach z Węgrami 
oczywiście: ognisty czardasz! 

W drugiej części tej filmowej symfonii — 
„Ostinato lugubre” — również wszystko za- 
warte jest w samym tytule. Więc jakiś ton 
powtarzający się monotonnie, do znudzenia, 
a w finale — marsz żałobny, grany tutti 
i na trzy razy forte! Mamy więc już goto- 
wą symfonię — można nawet pisać muzykę 
w trakcie robienia zdjęć. 

A jak jest naprawdę? 

Jan Krenz odrzuca w „Eroice* orkiestrę 
symfoniczną, organy i inne muzyczne ma- 
stodonty. Wprowadza fortepian i trąbkę, 
w części pierwszej oddaje dyskretnie głos 
ksylofonowi, zaąkcentuje jakiś motyw werb- 
łami. I to wszystko. A jakiż efekt artystycz- 
ny, czysto muzyczny, dramaturgiczny! 

Wprowadzenie fortepianu nie było tu 
rzeczą nową. Pamiętamy jego świetne za- 
stosowanie przez Szostakowicza w. „Upadku 
Berlina". Atak czołgów i — dźwięk tego 
subtelnego, „elitarnego" instrumentu. Wyni- 
ki — doskonałe. 

Krenz słyszy patos iw głosie tego „króla 
instrumentów", docenia jego orkiestrowe 
możliwości i dąży do wydobycia nastroju 
wrażenia mocy — przez kontrast! Wspania- 
łym pomysłem było też wprowadzenie do 
„akcji muzycznej" ksylofonu. Jego puste, 
groteskowe, chciałoby się rzec: szydercze 
dźwięki — znakomicie charakteryzują sto- 
sunek twórców filmu do niektórych postaci, 
do wielu sytuacji. 

Czy pamiętacie tę scenę, gdy Dzidziuś w 
piwnicy - więzieniu powstańczej żandarmerii 
snuje smętne w tej sytuacji rozmyślania, 
a gdzieś w pobliżu, za ścianą słychać głos 
trąbki? To już nie ilustracja muzyczna, lecz 
niezwykle ważny motyw dramaturgii filmo- 
wej. Trąbka — wezwanie do boju i Dzidziuś. 
Trąbka — symbol gotowości bojowej i krze- 
py, jako tło akustyczne dla Dzidziusia. Trud- 
no o bardziej wymowne zestawienie. 

Skromnie, na pozór ubogo — przedstawia 
się muzyka w drugiej części „Eroiki*. I zno- 
wu prym wiedzie fortepian. Jakieś krót- 
kie fragmenty muzyczne, jakieś niby nie- 
materialne westchnienia, szlochy. Coś się za- 
czyna w ftej muzyce, coś zaraz milknie... 
A przecież muzyka ta głęboko tkwi w dra- 
maturgii filmu, nie „maluje* bohaterów, nie 
„opowiada" akcji. Ona iwłasnymi środkami 
ją prowadzi, ona iuzupełnia i wzbogaca te 
wrażenia, które poprzez treść i plastykę 
obrazów wywołują w nas reżyser i ope- 
rator. l 

I dopiero w samym finale, rezygnując 
świadomie z marszowo-żałobnych efektów, 
smutna i tragiczna muzyka Jana Krenza 
rozrasta się, wypełnia ekran z niknącym na 
nim obrazem jeńców. Ta muzyka towarzy- 
szy zamyślonej i wzruszonej publiczności 
na ulicy, po wyjściu z kina. 


Powieść i film : 


achęcony przez redakcję „Filmu* 

ośmielam się zabrać głos na temat 

filmowej adaptacji trylogii „08/15* 

i sądzę, że spece od filmu, którzy 

w swej, benedyktyńskiej skromności 
często uważają niefilmowców za absolut- 
nych nieuków, będą pobłażliwi i przebaczą 
mi, że wpycham swoje trzy grosze do ich 
ogródka. 

A więc widzę to tak: powieść Kirsta jest 
właściwie, jak to się pięknie zwykło mówić, 
„sama w Sol idealnym materiałem na 
scenariusz filmowy. Wszystko, co się tam 
dzieje, o czym się tam mówi, podane jest 
w lapidarnych skrótach. Oczywiście przenie- 
sienie całego utworu na ekran byłoby ponad 
siły i wytrzymałość ludzką. Gdyby się ktoś 
o to pokusił, trzeba by taki film-gigant wy- 
świetlać w warszawskim Pałacu Kultury nie 
sześć godzin, jak się to obecnie dzieje w so- 
botnie noce, lecz chyba niejedną dobę. Po- 
wstała 'wobec tego konieczność dość daleko 
idącej operacji adaptacyjnej. 


jest dobrego a co złego? 

Zacznijmy od nie bardzo dobrego. Otóż 
w książce Kirsta nie ma właściwie mowy 
o żadnym zorganizowanym niemieckim ru- 
chu oporu przeciw Hitlerowi i hitleryzmowi. 
Major, a później /generał, Luschke — to 
oczywiście antyhitlerowiec z najgłębszego 
przekonania, ale o jakichś jego powiąza- 


J akże ta adaptacja wygląda, co w niej 


tacja głośnej, znanej także w Polsce, 

powieści H. W. Kirsta „08/15”. Film, 
zrealizowany przez Paula Maya, jest w ki- 
nematografii zachodnioniemieckiej jedną z 
niewielu interesujących prób rozrachunku 
z_ militarystyczno-hitlerowską przeszłością 
Niemiec. Nie wątpimy, że wokół tej filmo- 
wej trylogii toczyć się będą wśród polskich 
widzów dyskusje i spory. 

Niżej zamieszczamy pierwszy głos na te- 
mat tego filmu pióra znanego krytyka i tłu- 
macza Jacka Friihlinga, który przełożył po- 
wieść Kirsta na język polski. 


N: ekrany nasze weszła filmowa adap- 


Red. 


niach z ruchem antyhitlerowskim nie ma 
w książce właściwie mowy. Tymczasem film, 
towar eksportowy, stara się w , sposób 
chwilami natarczywy stworzyć sugestię, ja- 
koby w świecie Aschów, Wedelmannów 
i Kowalskich dymiły także antyhitlerowskie 
kominy. 

Sprawa druga. Figurą centralną tomu 
pierwszego, która i w dalszych tomach od- 
grywa niemałą rolę, jest ogniomistrz Schulz, 
awansowany podczas wojny na majora, mia- 
nowany bezpośrednio po wojnie przez Ame- 
rykanów komendantem niemieckiego obozu 
jeńców. Ten Schulz Kirsta to wcielenie pod- 
oficerskiego arcypruskiego chamstwa, bru- 


talności, nieuczciwości, no i bezdennej głu- 
poty, opartej o bezgraniczne zarozumial- 
stwo. Można śmiało powiedzieć, że Schulz 
to postać u Kirsta arcybogata, arcybarwna, 
ukazana w „całym swoim majestacie". Nie- 
stety — w filmie Schulz potraktowany zo- 
stał — moim zdaniem — blado, mało wy- 
raziście. Całe jego bezgraniczne łajdactwo — 
zarówno w stosunku do zadręczanych prze- 
zeń żołnierzy i podoficerów, jak: i w stosun- 
ku do żony — zostało stonowane i stuszo- 
wane. Ktoś, kto nie zna powieści, tylko 
chwilami może odczytać z ekranu z jaką to 
arcykanalią ma tutaj do czynienia. 

Dalszą niedomogą filmu jest pominięcie 
kilku postaci, które w powieści w sposób 
bardzo soczysty nasycają ogólny koloryt. 
Nie ma więc pamiętającego czasy Wilhel- 
ma II admirała, który z przydzielonym mu 
jako warta honorowa Vierbeinem zawiera 
goś iw rodzaju paktu przyjaźni, zakropionego 
obficie różnokolorowymi alkoholami. Brak 
groteskowego  psychoanalityka wojskowego, 
brak dwóch podoficerów-bydlaków, którzy 
dekują się na tyłach pod opiekuńczymi 
skrzydłami Schulza, zamazana jest austriac- 
ka oferma — kapitan Derna, który nie mo- 
że poradzić sobie w niemieckim Wehrmach- 
cie, zamazany jest Luschke — postać ka- 
pitalna, będąca w pewnym stopniu porte- 
parole autora. 


Ź (dokończenie na str. 6) 
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-nie tylko hitlerowskiej, 


Również w niezupełnie właściwym świet- 
le ukazana została w filmie żona Schulza, 
Lora. Zrobiono z niej tylko uwodzicielkę, 
tylko puszczalską, nie uwzględniono zupeł- 
nie tego, że u Kirsta postać ta owiana jest 
w pierwszym tomie mgiełką romantyzmu. 

Nie bardzo również można pogodzić się 
z ujęciem filmowym „dręczyciela* Platzka. 
Ma on w drugiej i trzeciej części filmu mo- 
menty i cechy złodzieja niemal dobrotliwe- 
go; podany w takim sosie traci w rozwoju 
akcji okrucieństwo i bezgraniczną brutal- 
ność, które u Kirsta są cechami zasadniczy- 
mi tej postaci. 

"Tak wyglądałyby z grubsza pretensje i za- 
strzeżenia, których rejestr można by jeszcze 
powiększyć. Przejdźmy teraz do plusów. 


ydaje mi się, że walorem zasadni- 
czym fiłmu jest sugestywne ukaza- 
nie potwornej machiny soldateski, 
ale _niernieckiej. 
Wszystkie sceny filmu rozgrywające się 
w koszarach, na placu ćwiczeń, na męczeń- 
skich etapach dróg krzyżowych, przez które 
kroczy utytłana w błocie, umęczona, sponie- 
wierana masa żołnierska — mają w sobie 
przerażającą prawdę, wstrząsają kdo głębi 
ł poruszają. Wersja filmowa jest tutaj i kon- 
sekwentna, i nieubłagana. 

Ukazanie placu ćwiczeń, na którym różni 
Schulzowie i ' Platzkowie zadręczają na 
śmierć swe ofiary, jeszcze wtedy, kiedy ka- 
pitulacja jest kwestią godzin — dowodzi, że 
realizatorzy filmu nie tylko chcieli dać sumę 
mniej lub więcej pasjonujących, mniej lub 
więcej prawdziwych scen i obrazów. Nie 
cofnęli się również przed ukazaniem, że 
cała ta hitlerowska machina wojenna, mają- 
ca pełną gębę frazesów o wielkiej misji na- 
rodu, o wielkich ideałach, o obronie zagro- 
żonej rzekomo ojczyzny — obsługiwana była 
w jlwiej części mie tylko przez sadystów 
i okrutników, ale przez małych, plugawych 
złodziejaszków. - 

Trzecia część ukazuje na ekranie, zgodnie 
z zamiarem Kirsta, jak ta cała hitlerowska 
hołota oficerska i podoficerska, stanąwszy 
w obliczu klęski, zaczyna kraść, rabować, 
nie myśląc ani na chwilę o losie szarych 
rzesz żołnierskich. 


e dwa momenty sprawiają, że wersja 
filmowa powieści Kirsta — niezależ- 
nie od braków i niedociągnięć, o któ- 
rych była mowa wyżej — przemawia głę- 
boko <do szerokiej publiczności nie tylko 
w Niemczech, ale i na całym .świecie. 
Jeżeli zaś tak jest, to można sąd porów- 
nawczy sformułować mniej więcej w ten 
sposób: mimo zastrzeżeń, mimo tego że nie- 
jedno powinno było być i mogło być lepsze, 
film spełnia swe zadanie w stopniu bardziej 
skutecznym niż powieść. Podczas czytania 
powieści reakcją dominującą jest śmiech. 
Podczas oglądania filmu trudno się oczywi- 
ście nie śmiać — przede wszystkim z Ko- 
walskiego -i z Lory Schulz — ple równo- 
cześnie, w miarę rozwijania się akcji, rośnie 
gniew, że wszystko to mogło istnieć, i że 
dziś jeszcze nie zostało wyrwane z korze- 


Powieściowa Lora Schulz (gra ją Helena Vita) 
stała się w filmie tylko uwodzicieiką i puszczałską 
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Dawne nie widziany komik Vlasta Burlan niewiele ma do powiedzenia w komedii „Proszę ostrzej!" 


KŁOPOTNSZZSA TYRĄ 


uż nieraz zwracaliśmy uwagę, że lu- 
dowo - demokratyczne  kinematografie, 
a także film radziecki, nie umieją po- 
radzić sobie z aktualną satyrą. Brak 
jest nowych komedii satyrycznych, 
a jgdy iwreszcią jakaś wejdzie na ekran, to 
okazuje się, że już fw dniu premiery jest 
przestarzała, że jej ostrze mało kogo kłuje, 
że jest zbyt nieśmiała albo wywala otwarte 
rzwi. 


Tak było np. ostatnio z radziecką „Nogą 
sylwestrową", która miała pognębić tępych 
i nadgorliwych urzędasów od kultury. Tym- 
czasem dziś nie ma już ko z nimi walczyć, 
przynajmniej u nas, natomiast warto byłoby 
wytoczyć szybkostrzelne satyryczne działo 
przeciwko wszechwładnie  panoszącej się 


w naszym życiu kulturalnym szmirze, prze- 
ciwko wszelakim snobizmom, modzie na 


Zachód, „nowoczesności”, strip-teasom (cho- 
ciaż te także już się skończyły), konkursom 
piękności, pornografii, pijaństwu itd., itd. 
Tylko diabli wiedzą w «co trafi i jak wy- 
padnie za rok (bo szybciej się filmu nie 
nakręci) satyra filmowa, która jak najcel- 
niej i jak najostrzej została pomyślana dziś? 

A więc może walczyć nie z pierwszymi 
lepszymi przejściowymi zjawiskami, tylko 
z ludzką głupotą i inaiwnością w ogóle, 
z wszelką bzdurą, bo są one, jak wiadomo, 
nieśmiertelne? Czemuż to sędziwy „Rewi- 
zor" Gogola ciągle jeszcze pasuje do naszej 
epoki nieustających remanentów i mank, 
nagłych komi: kontrolnych, złodziejstwa 
i łapownictwa? 


czechosłowackiej komedii satyrycznej 
„Proszę ostrzej!”*, opartej na współ- 
czesnym materiale, jeden z epizodów 
korzysta również z motywu „Rewizora”. 
I właśnie ten epizod jest najlepszy! Chodzi 
w nim o to, że na pewnej budowie urzęd- 
nicy biorą pewnego buchaltera za nowego 
dyrektora i chcą go okpić właśnie w spra- 
wach księgowości, żeby zatuszować własne 
kanty. 'Ale trafiła kosa na kamień! 
Pomysł stary, jak Świat, a jednak nieza- 
wodny dzięki wypróbowanemu qui pro quo. 
- Ż 


Można go umieścić w każdej epoce i pod- 
budować jej akcesoriami — zawsze będzie 
śmieszył. Filmowcy czechosłowaccy akceso- 
riami (dnia dzisiejszego operują jednak dość 
oględnie, nieśmiało. Dlaczego? Prosimy 
ostrzej! U 

Bardziej groteskowy, ale też i bardziej 
umowny, jest epizod z przypadkowo „pod- 
słuchaną przez pewnego urzędnika rozmo- 
wą telefoniczną, która nąpomyka o ciem- 
nych machinacjach jego dyrektora. Na urzę- 
dnika zaczynają sypać się zaszczyty i na- 
grody — aż do chwili, gdy okaże pię, że on 
właściwie niczego konkretnego nie wie. To 
także nie jest nowy jpomysł — znamy go 
już co 'najmniej z tuzina estradowych ske- 
czów. I on również nie został w tym filmie 
należycie odświeżony. 

Z największą, godną lepszej sprawy, pa- 
sją i inwencją satyryczną rozprawiają się 
autorzy filmu z krytykiem-recenzentem, któ- 
ry nie napisze słowa, zanim nie usłyszy 
opinii ;urzędowych, wysoko postawionych 
osób. U ' nas żo już |relikt zamierzchłej 
przeszłości. Ta satyra dziś nas ani ziębi, ani 
grzeje, ani śmieszy. Raczej denerwuje — 
przypominając, że takie typy utrzymywały 
się jednak na powierzchni przez kilka — 
bezpłodnych w naszej kulturze — lat. 


oświadczony majster od filmowej ko- 

medii, Martin Fricz — nie miał tu du- 

żego pola do popisu. Krępował go po 
prostu zbyt ograniczony w efektach kome- 
diowych scenariusz. 

"To samo można powiedzieć o aktorach, 
choćby o znakomitym niegdyś komiku Vla- 
ście Burianie, który już się bardzo posta- 
rzał. 

GA GR ibokikówanie czeskich 
filmów na polski nie ma sensu — tym ra- 
zem trzeba przyznać, że zabieg ten okazał 
się potrzebny. Film jest trochę bardziej 
strawny, niż w oryginale. Tylko co z tego 
będą mieli widzowie w kinach, których 
aparatura dźwiękowa uniemożliwia rozumie- 
nie golskiego dialogu? 

JAN ŁĘCZYCA 
ł 


EUGENIUSZ GABRIŁOWICZ 


WTRĄCAM SIĘ DO DYSKUSJI 


I 


ewien- pisarz rosyjski 

powiedział: „O czym 

by człowiek nie opo- 

wiadał, zawsze zakoń- 

czy na opowiadaniu o 
sobie*. Wbrew tej zasadzie ja 
rozpocznę od tego, że powiem 
kilka słów o sobie. 

W- ciągu ostatnich kilku lat 
napisałem wiele scenariuszy fil- 
mowych:  „Szerszeń*, „Lekcja 
„Morderstwo na ulicy 
„Komunista*, „Ostat- 


wielkich. ; 
Rozmawiając z krytykami fil- 
mowymi w Polsce spostrzegłem, 
że są oni zdania, iż dopiero 
obecnie (z ukazaniem się filmu 
„Lecą żurawie") w radzieckiej 
kinematografii nastąpił zwrot i 
zaczął on pokazywać zwykłego, 
niczym specjalnym nie (odzna- 
czającego się człowieka. 
W _, rzeczywistości sprawa 
Brzedstawia się inaczej. Zwrot 
taki miał miejsce już dość da- 
wno. Cała nasza młodzież — 
scenarzyści i reżyserzy — pra- 
cuje w zasadzie nad_ filmami 
tego rodzaju. Nie jest dobrze, że 
u was ich filmy nie są znane, 
jak zresztą i my nie znamy prac 
waszych młodych filmowców. 
Czy wiecie coś o scenarzystach 
Figurowskim, Olszańskim, Agra- 
nowiczu, Sytinoj; o reżyserach 
— Ordyńskim, Ałowie, 'Wojno- 
wie, Kulidżanowie? Nie przy- 
puszczam. Tymczasem oni — to 
nadzieja radzieckiej kinemato- 
grafii. Ich filmy nie zawsze są 
udarte. Myślę, że tak zdarza się 
iu was. Ale jednak są i osiąg- 
nięcia. TORÓT 
Chciałbym, abyście obejrzeli 
nie tylko „Lecą żurawie”, ale 
np. film] „Dom, w którym mie- 
szkam* (scenarzysta Olszański, 
reżyserzy ;— Segel i Kulidża- 
now). Jest to historia dwudzie- 
stu lat życia kilku. osób miesz- 
kających w pewnym moskiew- 
skim domu, opowiadanie o woj- 
nie i pokoju, o życiu i śmierci, 
0 ludziach szczęśliwych i pecho- 
wcach, o dzieciach, które do- 
rosły, i dorosłych, którzy się 
stali starcami. l 
Wydaje mi się, że po obejrze- 
niu tego filmu i niektórych in- 
nych nawet najsurowsi krytycy 
zmienią zdanie o drodze rozwo- 
ju_ radzieckiej kinematografii. 
Powtarzam — niedobrze, że 
tak mało znamy się nawzajem. 
Ten kierunek w radzieckiej 
sztuce filmowej, o którym mó- 
wiłem wyżej, jest mi specjalnie 
bliski. O | zwycięstwo takiego 
kierunku walczyłem nie tylko 
w teorii, lecz i w praktyce. 
Zostałem mu wierny również w 
swych ostatnich pracach. W sce- 
nariuszu  „Komunista* _ akcja 
toczy się w trudnym dla na- 
rodu radzieckiego okresie, kiedy 
w kraju osaczonym przez bia- 
tych generałów, zdawałoby się 
Sinącym z. głodu, zarazy i za- 
mieszek, jednak budowało się 
pierwsze elektrownie. Jako bo- 
hatera filmu wybrałem szerego- 
wego obywatela, nawet nie ro- 
botnika budowlanego, lecz ma- 
gazyniera. 
Chciałem pokazać sens i bieg 


rewolucji nie przez wspaniałe 
historyczne obrazy, lecz przez 
życie, miłość, pracę i śmierć 
człowieka-komunisty, który w 
tych groźnych latach zajęty był 
liczeniem worków z wapnem i 
wypisywaniem zamówień na ce- 
głę. 
un 


W Polsce toczą się obecnie dy- 
skusje w dziedzinie sztuki, a po- 
nieważ ludzie lubią wtrącać się 
do rozmów, i ja wypowiem swo- 
je zdanie. 

Jeden z polskich krytyków 
filmowych zapytał mnie, czy 
uważam za słuszne, by we 
współczesnych filmach pokazy- 
wać trudne, ciemne strony ży- 
cia. Tak, uważam to za słuszne. 

Czy jednak uważam, że te 
trudne, ciemne strony dominu- 
ją w życiu współczesnego czło- 
wieka? Nie, nie zgadzam się z 
tym... Ź 

Nie zgadzam się dlatego, że 
wiele przeżyłem i zawsze obok 


niektórzy wasi scenarzyści i re- 
żyserzy hołdują jakiejś modzie 
w sztuce, według której artysta 
jest jakoby zobowiązany uka- 
zywać tylko brudy i nić 

Ścia. Jest to kokietowanie bra- 
kami i trudnościami życia, ko- 
kietowanie zimne i * sztuczne, 
tak samo nieprawdziwe jak la- 
kiernictwo. To lakierowanie nie 
lakierem, lecz sadzą. 

Życie to zbyt skomplikowana 
sprawa, ażeby panował w nim 
tylko jeden kolor. Również sztu- 
ka, iw której jest tylko jeden 
kolor — biały czy czarny — 
przestaje być sztuką. 

oglądam film  „Pętla”. 
Straszny i beznadziejny świat. 
Nie tylką u nałogowego pijaka, 
lecz i u zupełnie zdrowego czło- 
wieka może zrodzić się chęć po- 
pełnienia samobójstwa, gdy pa- 
Z na tę męczącą beznadziej- 
ność. 


Od początku do końca filmu 
na czole bohatera od przeżywa- 
nej męki błyszczą krople potu. 
Widać je też Ina obliczach in- 
nych osób. Odczuwacie strach? 
Ja nie. Widzę w tym, tylko na 
opak, tę samą sztuczność i dog- 
matyzm, jakie widziałem w fi 
mach _przepełnionych optymiz- 
mem. Taka sama chłodna i mo- 
notonna akcja zgodna z uprzed- 
nio zaplanowanym i na zimno 
wyrozumowanym schematem. A 
prawdziwego życia z jego kon- 
fliktami i wzlotami nie widać. 
1 pijacy nie są tacy, i kochają- 
ce kobiety nie są podobne, i — 
oczywiście — otaczający świat 
jest zupełnie inny. 

Może ktoś powie: to obraz o 
alkoholizmie, musi więc być 
odstraszający. Nie jestem prze- 
ciwko. filmom strasznym, lecz 
przeciwko kokietowaniu tym, co 
straszne. ' 

A przy tym, gdy zobaczyłem 
jeden taki film, potem drugi, a 
potem następne — według jed- 
nej recepty, na jedną modłę, to 
powstaje już inne, bardziej ogól- 
ne zagadnienie. 


„uzupełnić w sposób imechanicz- 


Na czym ono polega? 

Być może należy pokazywać 
alkoholików, chuliganów i pro- 
stytutki. Są jednak przecież i 
inni ludzie, którzy nie piją, lecz 
żyją, cieszą się, cierpią i pracu- 
ią, wiele pracują i wiele two- 


iumanistyczną i rewolucyjną. 
Natychmiast usłyszę zarzut, że 
jestem przeciwnikiem filmów 
problemowych. 
Nie. Jestem zwolennikiem fil- 
mów problemowych, lecz takich, 
w których jest prawdziwy dra- 
mat, nie zaś kokietowanie dra- 
matem, w których życie ukazu- 
je się w całej różnorodności, nie 
tylko w czerni. Jestem zwolen- 
nikiem sztuki 'prawdziwie dra- 
matycznej i 


go, gaszeniu w nim wiary w 
życie i przyszłość, zabijaniu 
twórczego ducha. 


ni 

W ten sposób wtrąciłem się 
do dyskusji. Z pewnością nie 
należało tego czynić. Wiem prze- 
cież, że w Polsce ukazują się 
filmy- zupełnie przeciwstawne 
„czarnej serii*, o której mówi- 
łem wyżej. W filmach tych 
jest rzeczywiście wiele nowego 
i interesującego. Nie ulega wąt- 
pliwości, że polska kinematogra- 
1ia, pomimo poszczególnych nie- 
powodzeń, znajduje się obecnie 
w okresie bujnego rozwoju i 
wnosi coś własnego, indywidual- 
nego i ważnego do Światowej 
sztuki filmowej. 

Wydaje mi się, że i radziecka 
kinematografia kroczy obecnie 
nową, własną drogą, wnosząc 
ciekawe i poważne wartości. 


* 


Praznąłbym, abyśmy w. tej 
wielkiej i odpowiedzialnej pra- 
cy, iktórą podejmujemy obec- 
nie razem z polskimi towarzy- 
szami, również zostali wierni za- 
sadzie pokazania w człowieku 
tego, co najbardziej ludzkie. 
Mam na myśli film fabularny 
o pobycie Włodzimierza Lenina 
w_ Polsce. Najprościej byłoby 
przenieść artykuły Lenina na 
ekran jako jego wypowiedzi, 


ny przez ukazanie związków 
Lenina z klasą robotniczą ' i 
chłopstwem. Dodać jeszcze wy- 
mowę gestu, patos głosu — i 
obraz gotów! Nie, nie taki był 
Lenin w życiu i nie taki po- 
winien być w filmie. Trzeba 
starać się o odzwierciedlenie w 
tej postaci pulsu życia, odzwier- 
ciedlenie człowieka. "Z _ obrazu 
człowieka, a nie z wieców i 
przemówień zrodzi się obraz bo- 
jownika i wodza. 

Mam nadzieję, że polski współ- 
autor scenariusza zgodzi się z 
tym_ poglądem. 

Wierzę, że gdy zjednoczymy 
nasze wysiłki, zostanie stworzo- 
ny rzeczywiście wiełki, oryginalny 
obraz o epoce, życiu, pracy, wal- 
ce i o człowieku. Taki przecież 
powinien być filmi o Włodzimie- 
rzu Leninie. 


„Szerszeń* (1), 
Dantego 


Zdjęcia z filmów: 
„Zbrodnia przy ulicy 2, 3), 
„Lekcja życia* (4) 1 „Lecą żurawie* (5) 


7 


Scena z realizacji filmu „Cerf volant du bout 


godzinie 7 rano w po- 

koju hotelowym w Pe- 

kinie rozległ się nie- 

cierpliwy sygnał tele- 

fonu. Ktoś uprzejmie 
mówi po francusku: 


— Pan redaktor wyraził przed 
kilku dniami chęć zapoznania 
się z pracą chińskich filmow- 
ców. Nadarza się przyjemna oka- 
zja. Dzisiaj od godziny 8 rano 
będą kręcone plenery na terenie 
Świątyni Nieba. Dozorca przy 
bramie wjazdowej będzie uprze- 
dzony, że ma pana przepuścić. 


Na czterech krańcach Pekinu 
znajdują się cztery wielkie sta- 
rożytne świątynie: Ziemi, Nie- 
ba, Słońca i Księżyca. Świątynia 
Nieba położona jest w olbrzy- 
mim parku, kilkakroć więk- 
szym od warszawskich Łazie- 
nek. Tutaj — obok kilku mniej- 
szych budowli znajduje się wiel- 
ki ołtarz ofiar i świątynia mo- 
dłów o dobry urodzaj. Wła- 
śnie na tarasach tej świątyni 
odnalazłem grupę filmowców. 

Normalna krzątanina na pla- 
nie, wyposażenie, charakteryza- 
cja — to oczywiście można zo- 
baczyć wszędzie. Nowością było 
dla mnie jednakże otoczenie, w 
którym cała grupa filmowców 
pracowała. Świątynia i jej oto- 
czenie nie przypominają dosłow- 
nie niczego spośród kształtów, 
wymiarów i 'barw dotychczas 
mi znanych. Trzy olbrzymich 
rozmiarów kamienne koła, uło- 
żone jeden na drugim. Wyższe 
koła są mniejsze. Każde z nich 
zakończone balustradą z białego 
marmuru. Na najwyższym — 
okrągła świątynia zbudowana z 
drzewa, wysoka na 38 metrów, 
barwnie malowana i kryta nie- 
bieską dachówką. W takiej „de- 
koracji* nakręcony film będzie 


8 


także atrakcyjny dla Europej- 
czyków. 


ilmowcy mówią pomiędzy 
sobą po chińsku i po fran- 
cusku. Realizuje się tutaj 
film francusko -chiński. _Wy- 
twórnia „Garance-Film* w Pary- 
żu pracuje w Świątyni Nieba 
do spółki z wytwórnią „Pekin- 
Film". Reżyserem jest p. Roger 
Pigaut. Tytuł (filmu „Cerf-vo- 
lant du bout du monde" („La- 
tawiec z końca Świata”). 
Francuska dziewczynka  od- 
najduje latawiec o nieznanych 
kształtach. Był to latawiec, ja- 
kim bawią się chińskie dzie- 
ci, który wiatr zaniósł aż na 
ziemię francuską. Do latawca 
przywiązany był list pisany 
przez dzieci chińskie. Dziew- 
czynka tak się przejęła lataw- 
cem i listem, że w nocy Śni się 
jej pobyt w Chinach. We śnie 
przeżywa ona dziwne przygody, 
które kończą się odnalezieniem 
autorów listu i właścicieli la- 
tawca. Taka jest pokrótce treść 
filmu. Grają w nim wyłącznie 
dzieci francuskie i chińskie. 
Przy okazji dowiaduję się, że 
jeden z głównych aktorów dzie- 
cięcych w tym filmie, 10-letni 
Gerard Rzymański pochodzi z 
polskiej rodziny, mieszkającej 
już od dawna we Francji. Dziad- 
kowie drugiej „gwiazdy*, 5-let- 
niej Silviany Rosenberg, pocho- 
dzili również z Polski i miesz- 
kali kiedyś w Warszawie. 
Niestety, filmowcy są bardzo 
zajęci. Nikt nie ma czasu na 
dłuższą rozmowę. Korzystam 
więc z okazji, by zrobić parę 
zdjęć, i pożegnawszy się z ekipą 
wracam do miasta. 
W kilkanaście dni po mojej 
wizycie w Świątyni Nieba w 
Pekinie pojechałem do Szang- 


du monde* („Latawiec z końca 


haju. Tu postanowiłem odwie- 
dzić wytwórnię filmową „Me- 
wa”, będącą największym ośrod- 
kiem kinematograficznym szang- 
hajskiej korporacji. 


'W SZANGHAJSKIEJ 
WYTWÓRNI 


rzy filiżance chińskiej jas- 

nożółtej herbaty o smaku 

kwiatu jaśminu nawiązała 
się przyjemna pogawędka z dy- 
rektorem wytwórni _ Przede 
wszystkim dowiedziałem się, na 
czym polega owa korporacja, 
składająca się z siedmiu wy- 
twórni. Otóż trzy z nich produ- 
kują filmy fabularne, jedna 
rysunkowe, jedna naukowe. Szó- 
sta wykonuje wyłącznie dubbin- 
gi, które w Chinach są dla 
wszystkich filmów — zagranicz- 
nych obowiązkowe. _ Ostatnia 
wreszcie wytwórnia zajmuje się 
obróbką laboratoryjną. 

— A jak, panie dyrektorze, 
wygląda w Chinach sprawa ak- 
torów? Zauważyłem, że w Szang- 
haju na ogólną ilość 80 teatrów 
zaledwie dwa są teatrami dra- 
matycznymi, pozostałe zaś — to 
tradycyjne chińskie opery. Czy 
film korzysta z aktorów wystę- 
pujących w operach? Rodzaj 
sztuki uprawianej przez tych 
aktorów daleki jest od aktor- 
stwa filmowego? — dzielę się 
wątpliwościami. 

— W Chinach ta sprawa wy- 
gląda nieco inaczej niż w więk- 
szości krajów europejskich. Nasz 
film ma własnych aktorów fil- 
mowych. Szanghajska korpora- 
cja posiada własny zespół liczą- 
cy 200 aktorów. 

— Jaką drogą korporacja do- 
szła do tak licznego sztabu ak- 
torskiego? 


świata”) w Pekinie 


— Część stanowią zawodowi 
aktorzy -teatralni, których zaan- 
gażowaliśmy na stałe do na- 
szych wytwórni. Część, to ama- 
torzy, oczywiście tylko najlepsi, 
wyszukani w drodze eliminacji 
na rozmaitych konkursach. Ma- 
my także absolwentów Instytu- 
tu Pekińskiego. 

— Czy aktorzy ci nie grywa- 
ją w teatrach? 

— Nie, natomiast buduje się 
obecnie w Szanghaju specjalny 
teatr dla naszych aktorów filmo- 
wych. W teatrze tym będą oni 
mieli własną scenę eksperymen- 
talną. W tym celu już obecnie 
zawiązali grupę  teatralno-dra- 
matyczną. 


SPACER PO HALACH 


o dłuższej _ pogawędce 
P skwapliwie skorzystałem z 
zaproszenia do zwiedzenia 
hal zdjęciowych, gdzie aktuzfnie 
realizowano cztery filmy. 

„Kto kogo porzuca?* — film 
społeczno-obyczajowy, współcze- 
sny. Jest to historia młodego 
uwodziciela, który porzuca wiej- 
ską dziewczynę i wyjechawszy 
do miasta dla nauki, zakochuje 
się z kolei w innej dziewczynie, 
z którą ma nieślubne dziecko. 
W rezultacie licznych perypetii 
uwodziciel ponosi zasłużoną ka- 
rę. 


„Miasto pięknych nocy” to 
film poświęcony prywatnej ini- 
cjatywie, odmiennej oczywiście 
od naszej, warsząwskiej. Jak 
wiadomo, w Chinach istnieją fa- 
bryki stanowiące spółki pań- 
stwowo-prywatne. Film ma ak- 
centować rzetelność prywatnego 
posiadacza, uczciwie pracującego 
dla chińskiego przemysłu, nie 
wykorzystującego swych praw 
dla eksploatacji robotników. 


istuch wstępuje do ar- 
ni wyzwoleńczej" — to 
rzeci z realizowanych 
Już sam tytuł mówi do- 
i dość obszernie o treści 
Mogę zapewnić czytel- 
te w finale filmu ma- 
chłopca spełniają się. 
r do armii i zostaje do- 
łnierzem. 


szcie — „Generał Lin 
lm historyczny z czasów 
'j dynastii Ming, to 
ło 1500 roku. 


wszystkie wasze filmy 
uję dyrektora wytwórni 
tematykę polityczną i 
awczą? Czy nie uważa 
film jest także rozryw- 


ażam, że film może być 
ą, i „wytwórnia nasza 
nakręca filmy tego ro- 
racujemy jednak w spe- 
warunkach i mamy też 
e zadania. Niech pan 
omina jo tym, że Chi- 
dowe istnieją dopiero 
t. Tle jest jeszcze pracy, 
ardzo musimy dbać o 
anie naszych ludzi, na- 
dzieży. Musimy posługi- 
własnymi kryteriami: i 
ni także w dziedzinie 
tóre, podobnie jak innym 
:zykom, mogą się Panu 
niezupełnie zrozumiałe. 
roga jest mowa, trudna, 
| przeciwnościami. Ale 
ca mam jeden cel: do- 
zego kraju. h 

m się serdecznie z u- 
m dyrektorem i życzę 
mieniu czytelników „Fil- 
k najlepszych wyników 


Tekst i zdjęcia 
ROMAN BURZYŃSKI 


UNA U 
alk M 
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Wytwórnia „Mewa* w Szanghaju rozbudowuje się w szybkim terapie 


W hali zdjęciowej wytwórni „Mewa. 
do wnętrza hal filmowych w Połsc: 


| 
| 
| 
| 
| 


Wszystko bardzo podobne 


jak zresztą na całym świecie 


Reżyser chiński Tan Siau-tan (z lewej) i aktor Szen Tau-lin 


Wejście do jednego z popularniejszych kin w Szanghaju 


| 
| 
| 


NM ozmawią 
z EMILEM KAREWICZEM 


ktora, z którym rozma- 

wiam w tej chwili w 

łódzkim teatrze im. Ja- 

racza, widzieliśmy na 

ekranie wielokrotnie: 
występował w _ „Warszawskiej 
premierze", „: lierzu zwycię- 
stwa”, w „Cieniu”, „Skarbie ka- 
pitana Martensa*, „Kanale”, w 
„Eroice*, „Spotkaniach”, w „Ka- 
rierze Nikodema Dyzmy”, „Pęt- 
li", a zobaczymy go wkrótce w 
„Historii jednego myśliwca”, w 
„Ósmym dniu tygodnia" i praw- 
dopodobnie w wielu jeszcze ro- 
lach filmowych. 

Nie — łodzianinem nie jest. 
Do 1949 roku pracował w Tea- 
trze na Wybrzeżu, by potem wraz 
z dyrektorem Iwo Gallem prze- 
nieść się do Łodzi. Warszawa, 
oczywiście ciągnie. No, cóż — 
przecież to Mekka dla aktora; 
może dlatego, że ogólnie panuje 
niesłuszne przekonanie, iż kto 
coś znaczy w tym zawodzie po- 
trafi uzyskać zaangażowanie w 
jednym z warszawskich teatrów. 
Miał nawet możliwość przenie- 
sienia się do stolicy, ale na 
przeszkodzie stanęły sprawy mie- 
szkaniowe. Proponowane dwu- 
pokojowe mieszkanie w warun- 
kach warszawskich jest na pe- 
wno luksusem, ale gdy ma się 
liczną rodzinę. Wobec tego w 
dalszym ciągu pozostaje w Ło- 
dzi. No — z małą poprawką. 
Praktycznie drugim miejscem 
zamieszkania i pracy jest Wro- 
cław. Tak się składa, że filmy, 
przy „których ostatnio pracuje, 
produkowane są we Wrocławii 

Rozmowę z Emilem Karewi- 
czem zawdzięczam raczej przy- 
padkowi. Jadąc do Łodzi nie 
miałam nadziei spotkania go tu- 
taj. Ale miałam Szczęście, bo 
właśnie tego dnia  Karewicz 
przyjechał do „Łodzi załatwiać 
pilne prywatne sprawy. Parę 
godzin, które zostały mu do 
odjazdu, : podzielił _ pomiędzy 
rodzinę i czytelników  „Fil- 
mu*. Umówiliśmy się dosyć 
dziwnie, bo w czasie spektaklu 
Szekspirowskiego „Henryka IV", 
dawanego w łódzkim teatrze im. 
Jaracza. 

— Trzeba przecież odrobić za- 
ległości, tak dawno. nie byłem 
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w teatrze — 
Od paru miesięcy siedzę we 
Wrocławiu. 


mówi Karewicz. 


ozmowa nasza zaczęta pod- 

czas przerwy przedstawie- 

nia-w foyer dla aktorów, 
w warunkach egzotycznych dla 
przybysza z zewnątrz — wśród 
gromady —ucharakteryzowanych 
aktorów (między nimi widzę na- 
szych starych znajomych z ekra- 
nu: Urszulę Modrzyńską, Lud- 
wika Benoit, Zbigniewa Józefo- 
wicza, Andrzeja Szalawskiego) 
kończy się w tym samym po- 
mieszczeniu już po przedstawie- 
niu. Światła rampy pogasły, a 
aktorzy ze wspaniałych herosów 
przemieniają się w zwykłych lu- 
dzi w szarych paltach. 

— Oczywiście, truizmem jest 
twierdzenie, że aktor filmowy, 
aby zyskać popularność, obok 
talentu i zdolności podobania 
się widowni — musi dość często 
przypominać się publiczności. 

iadomo, że przy ograniczonej 
produkcji filmowej w Polsce nie 
zawsze warunek ten może być 
spełniony przez aktora nawet 
wówczas, gdy swą grą zyskał 
powodzenie, gdy film lubi. 

— Poza tymi momentami, o 
których pani wspomina — wtrą- 
ca Karewicz — należy pamiętać 
i o pewnej praktyce, której 
hołdują niektórzy reżyserzy. 
Szukanie tzw. nowych. twarzy 
zmniejsza możliwości 
wania w filmie bardziej zna- 
nych aktorów. 

— Wydaje mi się, że prakty- 
ka ta jest równie słuszna, jak i 
przeciwna jej zasada populary- 
zowania aktorów już znanych. 
Oczywiście, należy sobie życzyć, 
by produkcja nasza była na tyle 
bogata, żeby w filmach mogli 
znaleźć miejsce zarówno mło- 
dzi, jak i znane gwiazdy. - Jeśli 
jednak mówimy o częstości po- 
jawiania się na ekranie, to pan 
właśnie należy do tych aktorów 
filmowych, których pamiętamy 
z wielu filmów. Nad którą ko- 
lejną rolą obecnie pan pracuje? 

— Występuję teraz w czterna- 
stym filmie, ale trudno powie- 
dzieć, że pracuję nad czternastą 
rolą, bo wiele z moich wystę- 
pów na ekranie to małe epizo- 
dy. Swą karierę filmową rozpo- 
cząłem w „Warszawskiej pre- 


mierze" epizodem, którego wie- 
lu widzów na pewno nawet nie 
zauważyło. Większą rolę dosta- 
łem w „Cieniu*, dlatego też mo- 
gę powiedzieć, że Kawalerowicz 
wprowadził mnie do filmu. 

— Czy na podstawie dotych- 
czasowych doświadczeń może 
pan sprecyzować typ roli, jaki 
najbardziej panu odpowiada? 

— Jestem aktorem charakte- 
rystycznym, grywam zarówno w 
komedii, jak i w dramacie. W 
filmie utarło się, że kreuję po- 
stacie „czarne”, typy brutali, lu- 
dzi bez skrupułów. Rola daje mi 
zadowolenie bez względu na jej 
długość ale pod warunkiem, że 
scenariusz zawiera rzeczywiste 
możliwości grania jej, a nie tyl- 
ko wypowiedzenia kwestii. Że- 
by sięgnąć do przykładu — nie- 
dawno proponowano mt objęcie 
dużej roli w  „Astronautach*. 
Zrezygnowałem jednak, rola ta 
bowiem była tak mdła, tak li- 
teracko a nie aktorsko potrak- 
towana, że nie miałem odwagi 
zabierać się do niej. U 

— Interesuje mnie sprawa, czy 
aktor oglądając film robiony z 
jego udziałem, znający obraz od 
wewnątrz, od strony kuchni — 
traci całkowicie przyjemność 
oglądania go, czy też potrafi 
oceniać go i wzruszać się pery- 
petiami bohaterów. 

— Ja należę do starych kino- 
manów, film uwielbiam i oglą- 
dając obraz nawet znany sobie 
z okresu kręcenia, nie tracę dy- 
stansu, potrafię go ocenić tak 
jak obce dzieło. 


— Co zdaniem pana jest naj- 
przyjemniejsze w zawodzie ak- - 
tora, a jaka cecha tego zawodu 
jest najbardziej przykra? 

— Niewątpliwie najmilsze jest 
uznanie publiczności. To jest 
ten sprawdzian własnEj pracy, 
słuszności lub niesłuszności obra- 
nej drogi. A niemiłe? Dla mnie 
osobiście koszmarna jest konie- 
czność wielokrotnego grania tej 
samej sztuki. Twórczość aktora 
teatralnego, jego praca nad rolą 
kończy się zasadniczo w dniu 
premiery. Potem jest już tylko 
odtwarzanie. Tak jakby malarz 
raz- namalował obraz, a potem 
produkował sto jego kopii. Przez 
sto wieczorów z rzędu umierać, 
kochać, nienawidzieć — jest na- 
prawdę bardzo ciężko. Zdarza 
się, że człowiek odczuwa nawet 
obrzydzenie do tych wyuczonych 
ruchów, stąpnięć... Dlatego wolę 
film. Tu aktor tworzy daną 
scenę w (Ciągu jednego dnia i 
potem już do niej nie wraca. W 
tę pracę wkłada więcej emocji: 
gra przed obiektywem wymaga 
większej improwizacji, więcej 
serca. Tu daje się z siebie 
wszystko, bez konieczności tak 
męczącego dla aktora powiela- 
nia. Tak — film bardzo mi od- 
powiada. I to nie tylko od stro- 


_ny aktorstwa. Moim nieziszczo- 


nym dotąd marzeniem jest reży- 
seria filmowa. * 
— Życzę spełnienia tych ma- 
rzeń! a 
Rozmawiała 
E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 


W filmie „Spotkania* E. Karewicz wystąpił w roli szofera, Obok B, Modelska 


Jukaduge ZA 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z NRF) 


Scena z filmu „Sprzedane życie”. Na pierwszym planie Hildegorda nef; wo głębi — 
Legii Cudzoziemsi 


Hannes Messemer | Joachim Hansen w 


Kto zna Wolfganga Staudtego i jego fil- 
my ten wie, że nie umie on przejść obo- 
jętnie obok spraw stanowiących jakiś ży- 
wotny, interesujący ogół problem. 

Jego nowy film pt. „Sprzedane życie* roz- 
grywa się w środowisku francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej. Plenery z dobrze znanych 
powodów kręcono nie w Algierze, lecz 
w Maroko (Tanger). Władze marokańskie 
chętnie udzieliły niemieckim filmowcom ze- 
zwolenia i postawiły do ich dyspozycji po- 
licję oraz wojsko we francuskich mundu- 
rach. iu 1 

„Sprzedane życie" nie jest filmem przy- 
godowym ma sposób amerykański. Treścią 
jego są dzieje trzech żołnierzy Legii Cu- 
dzoziemskiej — INiemca, Irlandczyka i Wło- 
cha, którzy chcą uciec od brudnej wojny 
prowadzonej przez Francuzów w Algierze. 
Po wielu trudach i przygodach udaje im 
się przy pomocy algierskich powstańców 
przedostać na niemiecki statek. Ale kapitan 
statku, obawiając się nieprzyjemności, po 
przybyciu do portu marsylskiego melduje 
władzom o trzech zbiegach (jest to epizod 
wzięty z prawdziwego zdarzenia). Udaje im 
się jednak uciec i każdy już na własną 
rękę usiłuje powrócić do ojczyzny. Niemiec 

się przez pewien czas u nauczyciel- 
ki francuskiej, której w Algierze uratował 
życie, ale wpada ;w końcu w ręce francus- 
kich łąpaczy. Irlandczyk zostaje zastrzelony 
po napadzie na bank. Tylko Włoch wraca 
do kraju. (Wraca bez grosza przy duszy, 
a do Legii wstąpił przecież po to, żeby zdo- 
być pieniądze na kupno winnicy. Z filmu 


oh zzk Di 


żołnierzy 


wynika jasno, że nie opłaca się służyć ob- 
cym in! 

Oto co mówi Wolfgang Staudte o swoim 
filmie: „W gruncie rzeczy Legia Cudzoziem- 
ska „nie interesuje mnie wcale. Mój film 
zwraca się ogólnie przeciwko najemnictwu, 
przeciwko kolonializmowi i oczywiście prze- 
ciwko wojnie. Nie chcemy w tym filmie być 
polemiczni. Gdy się jednak porusza sprawy 
Legii Cudzoziemskiej, trzeba zająć jakieś 
określone stanowisko. Chyba ma to swoją 
wymowę, gdy francuska nauczycielka, któ- 
ra z początku uważała tych trzech żołnie- 
rzy za zbrodniarzy, Sz później jednego 
z mich w swoim domu. I tylko pe wzglę- 
dów czysto ludzkich, nie wchodzą. bowiem 
w grę żadne flirty ani miłość, po prostu 
dlatego, że zrozumiała, iż ci trzej mają także 
rację." 

Hildegarda Knef po dłuższej przerwie wy- 
stępuje znowu w niemieckim filmie. Gra 
ona bardzo prawdziwie i przekonywająco 
rolę nauczycielki, przeobrażającej się w mia- 
rę przeżyć z człowieka o ograniczonych szo- 
winizmem jpoglądach, w myślącą i współ- 
czującą kobietę. 


Jako żołnierze Legii Cudzoziemskiej wy- 
stępują: w roli Niemca — Hannes Messe- 
mer (grający także z Marią Schell w filmie 
„Rose Bernd"), w xoli Włocha — Bernhard 
Wicki (kapitan z filmu „Dzieci, matki i ge- 
nerał*) i Helmut Schmidt jako Irlandczyk. 
któremu nie udało się ujść zasłużonemu ło- 
sowi. 

GERHARD DANCKE 


Na zdjęciu — reżyser Woljgang Staudte w czasie prucy w Tangerze (Maroko) 


CO NOWEGO _W KROTKIM METRAZŻU 


Sopot od tyłu i przodu 


Wszędobylska kamera operatora filmowego 
usiłuje przedstawić mam Sopot w paru cha- 
rakterystycznych obrazkach z minionego sezo- 
mu i robi to znakomicie, nie gardząc bynaj- 
mniej niedyskrecją, co dodaje reportażowi 
wdzięku... i pikanterii. „Sopot 57* — bo tak 
brzmi tytuł filmu dokumentalnego zrealirowa- 
nego przez reżyserów Jerzego Hofmana i Ed- 
warda Skórzewskiego oraz operatora Antonic- 
go Staśkiewicza — nie pomija żadnej okazji 
zademonstrowania bogatej galerii typów i typ- 
ków letniego sezonu tej naszej nadmorskiej 
mBertye uzdrowiskowo-płażowej. 


reportaż ma parę di 
nie nożyczkami przy montażu wyszłoby „Sopo- 
towi 57* z pewnością na lepsze. 


J. ZEN 


Aby być piękną — trzeba przedtem poddać się 
mękom kosmetycznym. Scena z filmu „Sopot 57" 


Nareszcie o harcerzach! 


Witamy z radością pierwszy film o tematyce 
harcerskiej pt. „W Gromadzie Ducha Puszczy”. 
Zrealirowali go młodzi filmowcy W. Slesicki 
1 W. Pomianowski na zlecenie Wytwórni Fil 
mów Dokumentalnych w Warszawie. 

Największą zaletą flmu jest jego bezpre- 
tensjonalność, szczery ton przebijający ze zdjęć, 
„montażu i słownego komentarza. 

Za tę bezpośredniość jesteśmy gotowi przeba- 
czyć filmowi rozmaite usterki, takie, jak brak 
szybkiego tempa (to chyba ważne dla młodo- 
clanych poszukiwaczy przygód!), brak humoru 
sytuacyjnego | przede wszystkim luźne zawie- 
pozycji całości poszczególnych jej 
ik np. podchody, obieranie grzy- 
bów, gotowanie posiłków, jarmark, wioska „mu- 
rzyńska* ltp. nie scementowanych zwartą akcją. 

Zdjęcia (W. Leśniewicra) o nierównej warto- 
ści. Obok bardzo dobrych (epizody x deszczem, 
z wioską „murzyńską”, z jarmarkiem) są i pla- 
stycznie słabsze (Jak np. sceny z podchodami). 

w sumie odbieramy jednak ten film przyje- 
mnie. Doskonałym pomysłem jest komentarz 
slowny, mówiony przez kilkunastoletniego chłop- 
ca głosem na granicy mutacji. Film staje się 
przez to jeszcze bardziej „autentyczny. 

T. Kow. 


O urokach harcerskiej przygody opowiada fitm 
dokumentalny „W gromadzie Ducha Puszczy” 


LU 


W kalejdoskopie 


RODZIMA „LA STRADA* 


Zjednoczone Przedsiębiorstwo Rozrywkowe postanowi- 
ło nadać polskim cyrkom nazwy zamiast numerów. Jeden 
z cyrków zostanie nazwany „La Strada". Film ko- 
rzysta z cyrku, może cyrk skorzystać z filmu. 


NOCNE ŻYCIE STOLICY 


w Sali Kongresowej w Warszawie organizowane są 
nocne seanse trylogii filmowej „,08/15* trwające od go- 
dziny 22.30 do 5 rano. Zdawałoby się, że trzeba być sza- 
leńcem, żeby całą noc przesiedzieć w kinie, nie mówiąc 
już o posiadaniu odpowiedniej kondycji fizycznej. Oka- 
zuje się jednak, że seanse-maratony cieszą się ogromnym 
powodzeniem. Niech sobie przy tej okazji różni planiści 
nie wyobrażają, że stolicy nowe kina' nie są potrzebne, 
8 ok „na atrakcyjnych filmach rozładują nieprzespane 
noce kinomanów. 


DWIE EKSPRESS-SONDY 


„Express Wieczorny” z szumem zawiadomił czytelni- 
ków o przybyciu do Warszawy, najpierw wielkiego Lau- 
rence Oliviera, a następnie producenta amerykańskiego 
Michaela "Todda z małżonką, znana aktorką Elizabeth 
Taylor. Obie rewelacyjne wiadomości okazały się wyssa- 
ne z dużego palca lewej nogi. Tym razem „Express* na- 
walił na całego. 


ANTRAKT BOHDZIEWICZA 


Jak doniósł „Sztandar Młodych", reżyser Antoni Boh- 
dziewicz realizując w Krakowie swój nowy film fabular- 
ny podczas przerwy w zdjęciach skoczył na kieliszek 
wina do renomowanej probierni win... i, jako wytrawny 
smakosz, z miejsca wpadł na trop afery Randlowej. Otóż 
probiernia podawała zamiast stalowanego wina francuskie- 

go, inne, dwukrotnie tańsze, robiąc na tym złoty inte- 
res, bo cenę liczono za wino pierwszego gatunku. Po- 
dobno już w hurtowni zamieniono zawartość całej becz- 
kir Tytuł filmu Bohdziewicza: „Kalosze szczęścia". Nie 
przyniosły one szczęścia kombinatorom od wina. 


ROLA ŻYCIOWA 


- Popularny ongi aktor filmowy i estradowy Kazimierz 
Pawłowski, który w ub. roku „wybrał wolność” | pozo- 
stał na Zachodzie nie wracając z zagranicznego tournóc 
— zarabia obecnie na życie jako kelner w jednej z knajp 
w_NRF. Nie powinien narzekać, bo tę rolę wybrał 
przecież sobie sam. 


YETI NA EKRANIE? 


W, kóry „Pamiru uda się wkrótce ekspedycja uczonych 
radzieckich, która m. in. otrzymała polecenie dokonania 
za pomocą teleobiektywu zdjęć filmowych „śnieżnego 
człowieka" Yeti. Cały sęk w tym, że, jak głosi faina, 
Yeti bardzo nie lubi się fotografować. 


Lilo szuka spokoju 


Zachodnioniemiecka aktor- 
ka_Liselotte Pulver, popular- 
nie zwana Lilo, kupiła sobie 
niedawno zameczek 
Szwajcarii. Przy okazji 
świadczyła znajomym, że 
majmniej nie zamierza orga- 
nizować tam wielkich przyjęć. 

„Moja ogromna biblioteka 
musi wreszcie znaleźć dla sie- 
bie odpowiednią przestrzeń, 2 
Ja zamkniętą, kiaurarę dla 
moich studió! 

"Te zodne pochwały, ale nie- 
stety rzadkie wśród służebnic 
X Muzy, zamiłowanie do n. 
ki nie” jest jedyną dobrą 
skłonnością sympatycznej Li- 
10, 

Zapytana, czy nie ma przy- 
padkiem zamiaru wyjść za 
mąż za jakiegoś aktora, wy- 
paliła zdecydowanie: 


| Wciąż jeszcze za młoń 


Maurice Chevalier, któ- 
rego podziwiamy obecnie 
w filmie „Miałem siedem 
córek*, oświadczył prasie, 
że w Hollywood planowa- 
my jest film o jego życiu 
„The Chevalier story". 
„Poprosiłem, żeby jeszcze 
trochę zaczekali z tym fil- 
mem — oświadczył Che- 
valier. — Pragnąłbym za- 
igrać rolę starego człowie- 
ka, a sądzę, że mam chy- 
ba jeszcze prawo, aby to 
odłożyć na później.* (sb) 


Uwaga — zły pies 


uanielle Darrieux kupiła 
sobie ostatnio niewielką 
posiadłość w okolicy Pa- 
ryża. Dla ochrony przed 
niepożądanymi wizytami 
nabyła również wspania- 
łego psa policyjnego, z 
którego jest równie dum- 
na co z willi. 

— Mówię wam, straszli- 
wie groźne bydlę! — opo- 
wiada Danielle wszystkim 
swoim znajomym. 

— Pani spuszcza go na- 
turalnie w nocy z łańcu- 
cha? 

— Jeszcze czego! — obu- 
rza się gwiazda. Żeby mi 
go ukradli?! (TKW) 


Toulouse-Lautrec w kinematografie 


Scena z „Moulin Rouge". Od prawej: Myriam (Suzanne Flon)), 
Toulouse-Lautrec (Jose Ferrer) | Jane Avril (Zsa-Zsa Gabor) 


Przy okazji wyświetlania w kinach filmu „Moulin 
Rouge*, chcemy przypomnieć z książki La Mure'a, we- 
dług której nakręcony został ten obraz, fragment opi- 
sujący odwiedziny przez malarza Toulouse-Lautreca 
i jego przyjaciółkę Myriam — ówczesnego kinemato- 
grafu: 


..Któregoś dnia (Henri Toulouse-Lautrec) za- 
putał ją (Myriam), czy była kiedyś na seansie 
kinematograficznym. 

— Mój Boże, co to takiego? ' 

— Sam nie wiem dokładnie. O ile zrozumia- 
łem, to coś w rodzaju latarni magicznej, ale 
obrazy zmieniają się tak szybko, że ludzie zda- 
ją się poruszać. ' 

Poszli na seans kinematograjiczny w Salon 
Indien, podziemnym lokalu przy Boulevard des 
Capucines. Było to niezapomniane widowisko, 
od którego włosy się jeżyły: lokomotywy pę- 
dziły z ekranu na widownię, konie galopowały 
prosto na salę. Ludzie krzyczeli ze istrachu, 
zrywali się z krzeseł, mdleli. 


Sądząc z opisu, bohater filmu i powieści „Moulin 
Rouge”, wielki artysta-malarz Toulouse-Lautrec, miał 
zaszczyt widzieć pierwsze pokazy filmów urządzane 


przez braci Lumierów w końcu ubiegłego wieku. 


(Tekst cytatu w przekładzie J. 


Rychło w 


W _nr 2 z 12 stycznia br. ty- 


„Ża najlepszy obraz polski 
wyświetlany .w roku ubiegłym 
uznany został przez areopag 
Nagrody Polskiej Krytyki Fil- 
mowej film „Cień”. ...Nie je- 
steśmy pewni, czy wybór ien 
wyda się najszczęśliwszym 
również opinii naszej publicz- 
ności'*. 


Dmochowskiej) 


zas. 


Nas zaś ciekawi. jak ta opi- 
nia przyjęła wiadomość aktu- 
alną akurat rok temu. „Cień'* 
otrzymał bowiem nagrodę 
krytyki za 1956 rok, a za rok 
1851 nagrodę otrzy) filmy: 
"Zagubione uczucia” 1 „Czło- 
więk na torze”. 

redaktor „Orki” 


o tym 
nie mógi” wiedzieć, ponieważ 
nagrodę krytyki roku 1957 
przyznano w dwa tygodnie po 
ukazaniu się nr 2 „Orki. (p) 


— Za Boga, nie! Jeden wa- 
riat w rodzinie wystarczy. 
-_) Czy nie uważacie, że jest to 

samokrytyka idąca za daleko? 
LISELOTTE PULVER (K) 


Kto to jest? 


Z uydauwnictw 


Na rynku księgarskim pojawiła się ostatnio wyda- 
na przez Filmową Agencję Wydawniczą praca zna- 
nego krytyka, teoretyka I reżysera filmowego Beli 
Balazsa, na którą się składa wybór z jego trzech ksią- 
| żek: kultura", „Der Siehtbare Mensch" | „Der 
|| Geist des Films". położył podwaliny pod współ: 
| czesną teorię filmową. Jego koncepcje do dziś mi 
| straciły na aktualności, toteż prace jego obok warto- 

ści historycznej fjako dokumentu z dziejów filmowej 
myśli teoretycznej) zachowały poważny walor dla 
współczesnego krytyka i twórcy filmowego. 

Uniwersalność zainteresowań | twórczości B. Ba- 
lazsa, nie tylko krytyka, teoretyka, reżysera i sce- 
narzysty filmowego, lecz również dramaturga, litera- 
ta, poety i eselsty — czyni wydaną przez FAW pracę 
Balazsa cennym elementem każdego poważnego księ- 
gozbioru. - 

(Bela Balazs, „Wybór pism” tłum. z węgierskiego 
Raul Porges, z niemieckiego Karol Jung. Studium 
wstępne i wybór Aleksander Jackiewicz. Okładkę 
projektował Jan Zygmanowski. Stron 2%, zł 25). 


-„Max_Linder? 
-„Maurice Chevalier? 
-„Eddie Constantine? 


„„Cnarlie Chaplin? 
„Ludwik Sempoliński? 
—Autentyczny 


„tramp? 


Co nam donoszą z Rumunii ? 


Jedna re scen filmu produkcji francusko-rumuńskiej „Ciernie Baraganu* 


Film rumuński w porównaniu z 
rumuńskim teatrem i literaturą jest 
wciąż Jeszcze skromnym  kopciusz- 
kiem. Nie znaczy to jednak, że ki- 
nematografia rumuńska tkwi w tym 
samym miejscu, że nic w tej dzie- 
dzinie się nie dzieje. Już począwszy 
od roku 1356 film rumuński zaczął 
nabierać żywszych barw, po: 
coraz więcej zagadnień związanyc| 
x życiem Rumunii, poszukiwać no- 
wych środków artystycznych. 

W okresie od 133—1357 roku zrea- 
iizowanych zostało w Rumunii dw; 
dzieścia filmów fabularnych pełno- 
metrażowych, czternaście średnio i 
krótkometrażowych, dwadzieścia 0- 
siem filmów rysunkowych i kukieł- 
kowych i dwieście pozycji dokumen- 
talnych. 

Do fllmów fabularnych, które cie- 
szyty się dużym powodzeniem, na- 
leżały między innym! „Echo w do- 


nych rumuńskich w 
kich. I tak np. „Zburzona cytade- 
la* — to film oparty na sztuce sce- 
nicznej pod tym samym tytulem 
Horli Lovinesco (reżyser francu- 
ski Marc  Maurette), „Ptak bu- 
rzy" — to adaptacja powieści Petre 
Dumitriu. „Młyn szczęścia" opiera 
się na znanej powieści Slavici. Dwaj 
młodzi realizatorzy Gh. Noghy i A. 
jcheles w satyrycznym flimie „Dwa 
jety loteryjne według noweli Ca- 
ragiale, przedstawili z humorem god- 
nym Czechowa obraz rumuńskiegu 
społeczeństwa burżuazyjnego. 
ów dziedzinie filmów rysunkowych 


i kukietkowych kinematografia ru- 
muńska wyróżniła się na międzyna- 
rodowym rymku filmowym. Kres- 
kówka „Krótka historia" została od- 
znac: na międzynarodowy! 
stiwalu w Cannes w 1357 roku 
grodą Złotej Palmy. Filmy animo- 
wane, realizowane w ciągu ostatnich 
lat w Rumunii, zwracają uwagę 
swym odrębnym stylem narodowym 
(m. in. „Dwa zajączki", „Pozytyw- 
ka”, „Łachmany*). Z dziedziny (ll- 


mu” dokumentalnego należy wymie- 
„Zał ję! 


stynnego 
Wytwórnia „Bukareszt* wyprodu- 
kowała filmy x życia współczesnej 


Mumunii, jak „Drobne wydarzenie". 
film ukazujący życie rumuńskiej 
wsi, i „Za śŚwierkami* poświęcony 


wydarzeniom poprzedzającym wy- 


rakterze psyc! y 
Baraganu* według powieści Pa- 
reżyserii Francuza 
Należy jeszcze 
mienić „Wagon 3821%, „Telegram*, 
„Niewidzialne  niebezpieczeństwa", 
„Klejnoty rodzinne'*. 

Kinematografia rumuńska, która 
miała tak wielkie trudności do prze- 
zwyciężenia zaraz po wojnie i w cią- 
gu kilkunastu ostatnich lat — nie 
ustaje w pracy, walcząc o stworze- 
nie filmu lepszego artystycznie, 
związanego z życiem i sztuką Ru- 
munii, filmu, który usiłuje pójść 
swoją własną drogą. 


Bogate archiwum filmowe 


Instytut filmowy w Wiesbade- 
nie rozporządza bogatą doku- 
mentacją prasową i bogatym ar- 
chiwum. Znajduje się tam po- 
nad trzy miliony wycinków w 
rozmaitych . językach dotyczą 
cych filmu. Przechowuje się tam 
również 120 tysięcy zdjęć, kadry 
filmów i portrety: aktorów fil- 
mowych, około 7 tysięcyj plaka- 
tów z całego świata i olbrzymi 
zbiór scenariuszy. Największą 
chlubą Instytutu jest jego filmo- 


teka. Zawiera ona kopie sied- 
miuset filmów - pełnometrażo- 
wych, il2 tysięcy dokumental- 
nych i tysiące kronik tygodnio- 
wych. Wśród kopii filmów fa- 
bularnych znajduje się m. in. 
„Student z Pragi" (z roku 1913), 
wczesne filmy Chaplina, „Car- 
men* Lubitscha (z 1919 roku). 
Cenne są również publikacje In- 
stytutu, katalogi tematyczne, bi- 
bliografia, statystyki itp. 


W powodzi nagród 


„Federacja Klubów  Kobie- 
cych”, organizacja, która repre- 
zentuje ponad I1 milionów ko- 
biet amerykańskich, ogłosiła 
ostatnio honorową listę kinema- 
tografii za rok 1957. 

Panie te wybrały jako najlep- 
szy film sezonu „Trzy twarze 
Ewy". Za najlepszą aktorkę 


uznano Joanne Woodward (wła- 
śnie ową Ewę). Najznakomitszym 
aktorem został Charles Laugh- 
ton w filmie „Świadek oskarże- 
nia". Poza tym wyróżniono jesz- 
cze dwoje aktorów, a mianowi- 
cie Maurice'a Chevaliera w fil- 
mie „Ariana* i Unę O'Connor w 
„Świadku oskarżenia". 


© .Sputniki" spowodowały nową 
falę "zainteresowań kinematografii 
całego świata perspektywami podró- 
zy międzyplanetarnej. w Hollywood 
postanowiono nakręcić film pt. „Z 
ziemi na księżyc” według Julesa 
Verne'a. W roli uczonego podróżni- 
ka wystąpi Ray Milland (bohater 
„Straconego week-endu"). 

© W końcu stycznia br. wszystkie 
kina Rzymu i całej prowincji rzym- 
skiej były zamknięte na znak pro- 
testu przeciwko wysokim podatkom, 
które -- Zwłaszcza wobec dużej kon- 
urencji telewizji — zbytnio obcią- 
tają wałścicie kin. 

8 Urocza Audrey Hepbum ma 
wkrótce przybyć do Niemiec, gdzie 
zagra w komedii, o nieznanym na ra- 
zie tytule, realizowanej przez Billy 
Wildera, reżysera niemieckiego, któ- 
ry swego czasu wyemigrował do Sta- 
nów Zjednoczonych, stając się jed- 
nym ze znanych twórców filmowych 
Hollywoodu. 

© Od stycznia do końca paździer- 
mika 1957 r. kinematografia jugosło- 
wiańska zrealizowała 15 filmów fa- 
bularnych, pełnometrażowych (w 
tym 4 koprodukcje, 51 dokumental- 
nych, 14 oświatowych, 2 kukiełkowe 
1 52 filmy krótkometrażowe różnych 
rodzajów). 

© _Z początkiem lutego br. Marti- 
ne Carol rozpoczyna pracę w filmie 
„Six to one* („Sześć do jednego"). 
Reżyserem filmu jest Robert Aldrich. 
Będzie to współprodukcja anglo-ame- 
rykańska. 


© Na ekranach Portugalii pojawi- 
ły się po raz pierwszy od dwudzie- 
stu lat filmy radzieckie. 

© Pomiędzy 26 a 28 kwietnia br. 
odbęda się w Asnićres (Francja) dni 
poświęcone międzynarodowym _klu- 
bom filmu amatorskiego. "Termin 
zgłaszania filmów upływa 15 lutego 
br. W skład przeglądu filmów wcho- 
dzą pozycje dokumentalne, podróżni- 


KRÓTKO O SZYSTKIM 


cze, naukowe, animowane, impresje 
filmowe i sfilmowane piosenki. 

9 Stowarzyszenie Krytyków Fil- 
mowych w Wiedniu odznaczyło _n: 
łotego Pióra" 


bzów") jako najlepszy film w roku 
1857. 


© Curd Jfrgens, który już kilka- 
krotnie pełnił funkcję reżysera fil- 


przyszłości zrealizować film według 
noweli Stefana Zweiga pt. „Królew- 
fg Świetny reżyser włoski, autor 
filmu „Płaszcz* (według Gogola) Al- 


tym roku dokonać adaptacji filmo- 
wej opowiadania Puszkina „Córka 
kapitana". Film ten pod tytułem 


„Burza” będzie _ prawdopodobnie 
zrealizowany wspólnie z filmowcami 
iugosłowiańskimi. 

Nagrodzony w Cannes w roku 
161, wyświetlany w Polsce i biorą- 
cy udział w naszym „Festiwalu Fe- 
stiwali" (który nb. rodził się na ła- 
mach „Filmu*) — radziecki film pt. 
„Czterdziesty pierwszy" — wszedl na 
Niemiec zachodnich pt. 
„Ostatni strzał”. 

© W Moskwie odbył się tydzień 
filmów azjatycko — afrykańskich, w 
którym brały udział: Chiny, Japo- 
nia, Korea, Indie, Egipt i Indonezja. 
© Francuskie linie lotnicze „Air 
France" zamierzają wprowadzić stałe 
pokazy filmowe w czasie lotów na 
trasie Paryż — Nowa Zelandia. No- 
wy film reżyserii Christiana Jaque'a 
„Nathalie* z Martine Carol docze- 
kał się już prapremiery w powietrzu. 
© Jiri Krejcik, reżyser Czecho. 
słowacki, będzie realizował film we. 
dług sztuki Gabrieli Zapolskiej — 
„Moralność pani Dulskiej". p 

© w ostatnich miesiącach zmniej 
szyła się średnio o 30 procent frel 
wencja w zachodnioniemieckich ki- 
nach 


Przez dłuższy czas młoda amerykańska aktorka filmowa Martha Hyer żyła 
w cieniu popularnej Grace Kelly. Dzięki swemu dużemu podobieństwu do 
obecnej księżny Monaco zwano ją w Stanach Zjednoczonych „drugą Grace 
Kelly". Lepsza może taka sława niż żadna, chociaż my jesteśmy, zdania sta- 
rego Cezara, który powiedział kiedyś, że woli być pierwszy w małej wiosce 
niż drugi w Rzymie. Czy Martha Hyer podzielała ten sąd — nie wiadomo. 
W każdym razie przez ostatnie dwa lata los był dla niej łaskawy. Jej grożna 
rywalka zrezygnowała bowiem z kariery filmowej dzieląc swój czas pomię- 
dzy obowiązki macierzyńskie i reprezentacyjne. Martha zaś w tym czasie 
zawarła korzystny kontrakt z wytwórnią „Universal-International". Odniosła 
duży sukces grając jedną z czołowych ról'w fllmie „Mój mąż Godfrey". Do 
zdobycia popularności przez młodą aktorkę przyczynił się również fakt, że 
jej partnerami w roku 1957 byli tacy aktorzy, jak: Bob Hope w filmie „Pa- 
ryskie wakacje”, Tony Curtis („Mister Cory”), Van Johnson („Kelly i ja”) 
oraz Rock Hudson („Pieśń walki”). w Ameryce ważne jest bowiem nie tylko 
Jak się gra, ale z kim się gra. 

Czy owa gwiazda jest rzeczywiście podobna do Grace Kelly. a także czy 
nie ustępuje jej urodą, możecie stwierdzić oglądając jej fotografię. 
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za surowy. 
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Wielki owczarek alzaeki 
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Na razie 


więc 


oczekuję 


Jestem zachwycona Polską, tylko klimat tu trochę dla :* 
tęsknotą upalów 


FO 


Oczywiście to mieprawda, że pilam kiedykolwiek ałkonoi. 
W tej szklance nie bylo koniaku, a tylko herbata z cytryną 


"WSPOMNIENIA i PLANY 
| O ACERP ACZ A O | 
WYWIAD z „GWIAZDĄ” 


Zaczęło się od zadawa- 
nia pytań raczej niedy- 
skretnych. Pierwsze doty- 
czyło bowiem wieku. 

— Liczę sobie obecnie 
trzy lata — odpowiedziała 
gwiazda (ona mogła sobie 
pozwolić na  szczerość!). 
W Polsce jestem już pra- 
wie rok. Zachwycam się 
waszym krajem. Stał się 
on dla mnie drugą ojczy- 
zną. Tempo odbudowy 
waszej stolicy jest impo- 
nujące. Przyjechałam do 
Warszawy w kwietniu u- 
biegłego roku i kiedy w 
lecie wyruszyłam na prze- 
jażdżkę po mieście, stwier- 
dziłam, że w przeciągu na- 
wet tak krótkiego czasu 
zaszło szalenie dużo zmian. 

— Mieszkanie? 

— Ach, z tym na szczę- 
ście nie mam żadnych kło- 
potów. Mieszkam bowiem 
stale u państwa Leśniewi- 
czów, którzy opiekują się 
mną bardzo serdecznie 
zgodnie z tradycjami słyn- 
nej w świecie polskiej 
gościnności. Najwięcej zaj- 
muje się mną pani domu. 
A pracy ma sporo. Nigdy 
jednak nie usłyszałam, że- 
by robiła mężowi wy- 
mówki z mojego powodu 
czy też powiedziała „albo 
ja, albo ta małpa”. 'To wła- 
śnie ona układa moje 
menu. Jadam co prawda 
mało, ale 

„linię” i 


nie chcę stracić zręczności 
i zwinności Jako najlep- 
szy sport pomagający za- 
chować figurę polecam 
wszystkim wspinaczki i 
skoki w dal. Jeżeli upra- 
wia się te dyscypliny sta- 
le i systematycznie, można 
sobie pozwolić na pożyw- 
niejsze i obfitsze posiłki. 
Na śniadanie spożywam 
zwykle kaszkę manną lub 
lane kluski na mleku, w 
południe piję | również 
mleko i jem bułkę z ma- 
łem. Na obiad normalnie 
— zupę i drugie danie, ale 
bez mięsa. Kołacja składa 
się zwykle z herbaty i buł- 
ki Moim największym 
przysmakiem są gotowane 
kartofle (przypominają mi 
banany) oraz _ wszystkie 
surówki i owoce: tarta 
marchew, kiszona kapusta, 
jabłka, cytryny, a w lecie 
—_ truskawki i czereśnie. 

Pana Witolda Leśniewi- 
cza poznałam jeszcze w 
Wietnamie. To właśnie on 
nakłonił mnie do przyjaz- 
du do Polski. Początkowo 
miał kłopot ze znalezie- 
niem dla mnie imienia. O 
przezwisku „Gacek* zade- 
cydowały moje odstające 
uszy. 

Podróż do Polski trwa- 
ła bardzo długo. Mój opie- 
kun opuszczał mnie tylko 
w czasie postojów w por- 
tach. Wychodził wtedy z 
kamerą na miasto. Jako 
plon swego długiego, pół- 
rocznego rejsu na statku 
„Marceli Nowotko” przy- 
wiózł wraz z reżyserem 
Możdżeńskim trzy barwne 


filmy: „Brama _ Indii", 
„Stolica Burmy* i „Miga- 
wki afrykańskie". 

Na brak towarzystwa w 
czasie podróży nie mo- 
głam. się absolutnie uskar- 
żać. Wraz że mną jechało 
bowiem do Polski aż sie- 
dem moich rodaczek. 

— Jakie były początki 
mojej kariery filmowej? 

— Oczywiście zadecydo- 
wał o tym, jak to zwykle 
bywa, po prostu przypa- 


niewicz, który z zawodu 
jest przecież operatorem 
filmowym. Otóż po przy- 
jeździe do Polski zaprzy- 
jaźniłam się z wielkim 


gospodarzy. 
wspólne harce, figle i pso- 
ty nasunęły panu Leśnie- 


32 parę pudelek papierotów 


wiczowi pomysł ich sfil- 
mowania. W ten sposób 
po raz pierwszy pojawi- 
łam się na ekranie w 
króciutkiej migawce kro- 
niki filmowej. Kronice 
zresztą-i ja, i mój impre- 
sario pozostaliśmy wierni. 
Jako egzotyczny gość bra- 
łam udział w * wyborach 
miss Polonii Oczywiście 
ze wszystkich kandydatek 
najbardziej mi się podo- 
bała Alicja Bobrowska. 
Raz posadzono mnie na- 
wet za kierownicą „War- 
szawy”. Ale to wymaga 
rzeczywiście silnych ner- 
wów. Przecież ludzie sami 
pchają się pod koła! W 
karierze aktorskiej 


chuligana. Podobno to 
była bardzo przekonywa- 
jąca kreacja, ale w rze- 
czywistości wcale nie je- 
stem taka nieznośna! 

Najmilej wspominam swój 
występ w króciutkiej mi- 
gawce pt. „Gacek w ką- 


pieli*. Pasjami lubię się 
kąpać i nurkować, toteż 
gotowa byłam powtarzać 
poszczególne ujęcia po 
kilka razy. Jeszcze jedno 
przyjemne- wspomnienie 
dotyczy przyjęcia, które 
gospodarze wydali na mo- 
ją cześć dla „celów filmo- 


ków. (W czasie tego przy- 


nie operowanie kamerą i 
montaż. 


Najbardziej podobają mi 
się oczywiście te kroniki, 
gdzie jestem nie tylko ich 
bohaterem, ale moja oso- 
ba jest również pretek- 
stem do pokazania chara- 
kterystycznych _warszaw- 
skich scenek, zachowania 
się ludzi i ich śmieszno- 
stek. 


— Siedem filmów w cią- 
gu roku to bardzo dużo 
jak na polskie warunki. 
Czy praca w filmie nie 
jest zbyt męcząca? — py- 
tam Gacka. 

— Zapewniam — odpo- 
wiada gwiazda — że bar- 
dziej męczy się mój reży- 
ser i operator w jednej 
osobie. Samokrytycznie bo- 
wiem muszę stwierdzić, że 
na planie jestem dość ka- 
pryśna i szybko się nie- 
cierpliwię. Oczywiście nie 
do tego stopnia co kole- 
żanka Bardot! 

— A dalsze plany? 

— Na razie nie wycho- 
dzę w ogóle z domu. Ni- 
gdzie nie bywam. Po pro- 
stu nie chcę się przeziębić. 
Już raz tej zimy chorowa- 
łam. Wszyscy krzątali się 
tylko koło mnie, mierzyli 
mi temperaturę i kazali 
łykać aspirynę. Klimat w 
Polsce jest przecież szale- 
nie surowy w porównaniu 
z tropikalnymi  upałami 
panującymi w moim ro- 
dzinnym Wietnamie. Dla- 
tego też zadecydowaliśmy, 
że na razie przerwiemy 
nasze prace filmowe, aż 
do lata. Wtedy znów będę 
mogła gdzieś wyjść, a 
moje przygody będą — 
być może — godne uwie- 
cznienia ich na taśmie fil- 
mowej i w ten sposób 
spotkam się znów na ekra- 
nie z publicznością. 


Proszę pozdrowić moich 
wiełbicieli, _ zasypujących 
mnie listami i prośbami 
o fotografie i autografy, 
wszystkie dzieci oraz nie- 
dźwiadki z ZOO. 


Telewizyjny wyścig kontyneni 


Japonia wysuwa się do przodu 
AEON się na najnow- 


w 
już prześcignęła Włochy. Zaj- 
muje oma w tej chwili szóste 
miejsce na liście światowej z 

708 tysiącami zareje- 


wsze mi: Stany 
Zjednoczone (M miliony), na- 
wi G 

-20 tys), ZSRR (ponad 


W Japonii czynnych jest w 
«tej chwili 18 stacji telewizyj- 


mych. Lada dzień zostaną od- 
dane do użytku dalsze czte- 
ry. Z tej liczby samo Toklo 
ma trzy stacje. 

Kierownictwo stacji telewi- 
zyjmych, których wewnętrzna 
organizacja opiera się da za- 
łeżeniach handlowyca, znaj- 
duje się w rękach państwo- 
wych. 


Ten zdumiewający rozwój 


2 miliony telewidzów. 
sięczny przyrost wynosi oko- 
ło 5% tysięcy aparatów. 

tak szybkiego 
rozwoju telewizji należy szu- 
kać m. in. głównie w dosko- 
małej propagandzie. W Tokio 
ma każdym rogu ulicy zain- 


(rus. J. Królikowski) 


Po premierze „Pętli" 


— nie zainstait 
sobie własnego telewizora 


ROZWIĄZANIE 
Tradycyjne wałki zapaśnicze „sumo* gromadzą entuzjastów kw) BARDZO ŁATWEJ ZAGADKI ZE STR. 12 
NIE, 


ma zajęciach nie ma żadnej z tych pestaci. To 
popularna zachodnioniemiecka aktorka Caterina 
Valente tak świetnie parodiuje Chaplina, Cheva- 
liera | Presleya w najnowszym filmie wytwórni 
CCC-Film pt. „..a wieczór w Scali". 


h. Film mie 
nawiązuje do tradycji sławnego kabaretu, z daw- 
ną Scalą wiąże go tylko tytuł. 

ma wieczór w Scali" jest nowoczesną komedią 
muzyczną, w której clou programu stanowią ta- 
meczno-muzyczne | parodystyczne występy Cate- 
riny Valente. Caterina w cywilu, czyli jako ko- 
bieta, wygląda tak jak na zamieszczonym niżej 
zdjęciu. 


Jedno z najbar: 
larnych przedsta: 
wizyjnych.  Cotygotlniowu 
opowieść o zwykłym, co- 

szarych 


„Matysiaków” w obrazach 


Rormaite „quiży” i „zga- 
duj-zgadule” cieszą się ol- 
brzymim powodzeniem na 
całym świecie. Oto japoń- 
ska „ofiara" podstępnych 
pytań komisji przed ka- 
merami telewizyjnymi 


MU KUPUJE I PRENUMERUJE „FILIA 


KAZDY PRAWDZIWY MIŁOŚNIK A ŚWIECIE 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 


REDAGUJE KOLEGIUM. REDAKCJA: Warszawa, ul. Nowy Swiat 
ficzna, Zespół Autorów Filmowych „Studio*, T. Biernacki, WYDAWCA: 


47, tel. 685-25. ADMINISTRACJA: telefon 325-72. 
FAW. Prenumerata roczna 13 zł, półroczna €5 zł. Prenumera! 


R. Burzyński, J. Dorożyński, B. Dorys, archiwum. ZDJĘCIA 
ZAGRANICZNE: 


„Mosfilm' 


(USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłódrukowe RSW „Prasa”, War- 
szawa, Marszałkowska 35. 


FILM 


TYGODNIK 


Nakład 130.000 egz. Zam. Zi6 A-76 


zagraniczna: rocznie 182 zł, półrocznie 91 zł. Zamówienia i wpła- 

ty na prenumeratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz- 

towe i listonosze do 15 dnia m-ca poprzedzającego Okres, za 

który przeznaczona jest przedpłata. Prenumerata zagraniczna — 

PKWZ „Ruch*, Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. $64-81, konto PKO 
1-1-160024, Warszawa. 
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Film Roberta Bressona „Skazany na śmierć uciekł” stanowił w r. 1957 w Cannes jedną z czołowych pozycji 

Festiwalu i dobrze reprezentował kinematografię francuską. Było ło także wielką zasługą odtwórcy roli 

tytułowej — Francois Leterrier. Potrafił on w sugestywny sposób pokazać przeżycia i walkę o wolność 

więźnia gestapo, oficera „Resistance”, skazanego przez hitlerowców na śmierć. Na zdjęciu Francois 

Lełerrier w scenie z filmu „Skazany na śmierć uciekł”, który oglądamy w Warszawie z okażji F.F.F. 
. 


